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W Szewnie żniwa miały się  w pełni.
—  P ieknie zrosło. Nagodził Pon Bóg la­

toś urodzaj, ni ma co powiedzieć —  zagad­
nął M ichalec do swojej baby.

—  Ano, na dzisiejso wsiosko dole, zgry­
zoty i frasonki, to ino tyła mos uciechy, co 
mozes se ino gały swoje tym dosytnim  u ro ­
dzajem  nasycić.

—  Fiii —  co my z tego, i tak  za  pieskie 
piuiądzc oddać przyńdzie , co się za rok u- 
harow ało, a ila beło przy tern tu rbacy ji —  
to  ino Bóg wi.

Choć tak  mawiał M ichalec, a przecie tej 
„ tu rb acy ji44 nigdy nie żałował. Radował się 
w rozhuku chłopskiej fan taz ji i gdzie spo j­
rzał wszystko jego: tu łany zbóż złotych 
uginają się od tłustych  kłosów, tam  maści 
się kraśna łąka podle świecącego staw u, a 
ten  sad jego, ten  co to ciągnie się aż pod 
dw orskie grun ta , —— ledwie oczyma może 
objąć tę cala swoją gospodarkę, poza k tó rą  
nic nie widzi, nie chce widzieć, no nic.

Ale cóż gospodarka, ano w łaśnie óna 
masz, n ie cie6z się. nic masz, n ie  sm uć się, 
tak , ano właśnie tak , nic nie wym ajstrzysz, 
a juści nic.

T ako i z tą całą gospodarką M ichalcową 
było, e-e-e gdzie tam  ino z M ichalcową, z 
całą wsią i spokój.

—  No i jako było?
—  Jako  było? —  W idać, że spraw iedli­

wie, ho sam  Pan Bóg się w to wdał...
Kiedy ćma zalała dolinę szew ińską, czar­

na noc jak  smoła rozw aliła się w k rąg , co 
jaze strach  w człow ieku rośnie. A od gór 
Św iętokrzyskich wypadł w iatr, rozpiął chy­
że skrzydła i zawył złowrogo na szew inskiej 
dolinie, jakby się czegoś dopom inał, o coś 
’’kam lał i lam entow ał. Czarne bałw anichy 
chm ur zatoczyły się, to znów rozchodzi.y 
«ię, rozstępow ały i znowu porw ały się w po­
szarpane ram iona i z rykiem  runęły  na sie­
bie. Skotłow ało -się, zapodziało się i rap- 
lem  jakl»y się niebo rozdarło na dwoje,
■' oślepiająca jasność ukazała jak  na dłoni 
<ałą Szewńę. W tym kró tk im  m gnieniu 
zdawało się, że hulają drzew a, domy, stogi, 
ziem ia, chm ury, cała wieś, ba! cały świat 
r unął w jedno kotłow isko i hula oszala ły ,.  
"śc iek ły , czarci —  zaw rotnie, bez pamię-

na oślep, po om acku. A od czasu 
czasu jakby k to  śmignął rozm iganym  b a­

jo re m , ukazując w całej nagości owo osza- 
la,e kotłow isko. w k tó re  praskały  pioruny 
j ’‘<Jen za drogim , jakby zam ierzały niebiosa 
2°balić, zbom bardow ać całą wieś. Do tego 
°fęólncgo chaosu przyłączał się coraz silniej- 

m etaliczny głos wody, k tó ra  z coraz
Y*ęk8zą silą zaczęła napierać  na szewińską 
dolinę.
__Nad światem  panowała niepodzielnie noc

2?arna jak  noc...
^ > cś  czuwała. . . .
1 " i ówdzie tliło  mdłe św iatełko, widać

• ’Ogohojniejsz.yełi gospodarzy niek tórzy  p°* 
ZaPalali grom nice, aby przebłagać gniew bo-

roda me zaloła ze scętem  —  mozę ze-

- Co zęby?
Ano zęby ze dwa dłużse powrozy, to 

choć gadzinę zratow al.
- Namciesz —  ino hyzo, bo woda ja- 
snowu p rzybrała .
kże nie m iała przybierać, kiedy góry 
um yślnie zaczęły spychać m ach wody, 
z gwałtem zaczęła «ię rozlewać i p rzeć 

mą Szewnę. W iatr i ulew a jakby s ta ­
do pomocy, widać wszystko się zmowi-
ia nic. przepadło.
- O lohoga, zęby ino groblo od mi - 
u ch  lak  nie pęk ła  —  ktoś m am rotną .
- Jezus. M aria —  wydarło się Michal- 
z ochrypłej gardzieli.
- Groblo! R a tu jta  groblo —  i z rykiem 
amięci pędził w stronę łąk miłkow- 
jak  oszalały. Chłopy i parobki porwali 

paty, kilofy, co kto mógł i pędzili za
licem. . . . .
ad bezradną wsią zakrakały  k r u k i  i 
t  lecące w s tro n ę  lasu, w pozagro- 
I, wyja sfory psów, strach  i wrzask po- 
ode wsi na cały św iat wołać o ratu-

■hen. idzie jęk , zapada w bezbrzeżną 
wsiąka w oszalałe, wściekłe, sku le

,dość znikła z chłopskiej gęby, prze- 
kajsić w idać odleciała razem  z ucic- 

ymi p tak am i, może już na  zawsze, żeby
.w rócić  w oplucia, odarte  . wystawione
liech ino i n ic  więcej...
le wsi w stronę m iłkowskicj grohl

hurm y chłopstwa. Co przezorniejszy 
darz zaprzągł szkapska . rwał ostat- 
tcliu. rozbryzgując na lewo i prawo 

iwane płachty piany I ch lupiące bło­
ni,ok wystraszonego M ,C alca  zaroiło 
1 ciżby chłopstwa. Grobla rosła ■ po­
da na poczekaniu. Jankurnc  .k łó t liw e  
.iw o nrzvuaim niej raz stanęło w fo-

ży. Zdaje się, że prócz dzieci, k tó re  twardo 
spały, wszystko co żyło zerw ało się na rów­
ne nogi i rozpoczęła się po zapłociach go­
rączkow a bieganina. Musi woda przybrała  i 
zaczęła się wdzierać do dobytku  chłopskie­
go. ano n ie  inaczej. N iejeden to już nie miał 
siły czekać rana, taka  mu s ię  ta noc wydała 
długa, a może i najdłuższa w życiu. Jakoś 
przyszło i rano, m oże nie tak ie  jakiego wy­
glądali wszyscy, ale przyszło. N iejeden to by 
może wołał t ę  czarną noc, k tó ra  zakryła 
wszystko, schowała i spokój. A tu  namciesz, 
cała dolina szewińską już  pod wodą, a w 
niektórych  oboracłi woda już, już —  już, co 
ino nie pod brzuchy bydłu.

Od chałupy do chałupy do latu ją  coraz 
żałośniejsze wieści. Zgryzota i sm utek wzię­
ła gnieść ludziska.

Z Dołów przypadł blady, zm okły jak  k u ­
ra W ładek Sitarczyk, bełkocąc przez dygo­
cące zęby:

—  M ichalec, hójcie sie Boga, • ratu jcie

rem nej zgodzie i jedności ducha dla gro­
m adzkiego dobra. Żeby ino ta  chłopska siła 
tu się  przydała i nie poszła na zn istę, żeby 
ino...

0  —  co uno jak  co —  ale grobla, co roz­
waliła się wele m iłkowskich łąk , jużci óna 
jedna m ogła wodom zagrodzić przeńście i 
nie p rzepuścić.

—  Chlopoki —  zawołał M ichalec —  d a­
lej go tu z wozami i łopatam i -— no chyżo, 
bo przybywa.

Dziesiątki rąk rzuciło  się w na jbardziej 
zagrożone miejsce, ale m ach wody złow ro­
gim poszmerem  czaił- się, aby zgnieść, 
zmiażdżyć plany i zamysły ludzkie. N ajw ię­
cej k ład ł w iary i uw ijał się M ichalec. Zru- 
cił kapotę, zzuł huty , zwinął się w k ah łąk  i 
nosił na b rzuchu  wielkie bryły, placki m u­
raw y okiec się nie przerw ał, a kiedy ułożył 
gdzie było na jn iże j, podsypywal papczastą 
glinę, udreptyw ał i znowu naokoło W ojtek 
tego samego i jeszcze —  i ten  jeszcze jeden  
raz, żeby już do woli, żeby już  nareszcie, 
żeby już...

—  W idać n i ma n ijaki rady. Nijakiego 
sposobu...

—  E-e-e, sposób to by był i nalazłaby 
się rada, ino zęby...

—  Zęby co?
—  Zęby sie tak  nalazło z kilkadziesiot 

worków to by...
—  To by co?
—  Ano to by nakłod  gliny w wory, pou­

k ładał na groblo i wodę by zaparł.
—  Rychtyk! Rychtyk!! Rychtyk!!!
—  No to walaj go! B rakuje  to  worków 

po wsi, cy jak?
Dziw dziwem, a jak  mus to chłopski za­

mysł wszystko zm ajstrzy , co ino 6ię przy ­
tra f i, żeby było niem  jakie.

Ano uno i te  worki, uk ładali pieknie  —  
dopóki znosili, ale i to 6ię wyczerpało do 
im entu , a woda nie pyta, tylko krzepko n a­
p iera , mości los —  siądźse teraz i płacz.

Ludziska ani na k rztę  n ie  ustaw ali.
K lęty szum spienionej wody napełnia! 

uszy struchlałego  chłopstw a i p a rł zawzię­
cie nie w iedzieć gdzie, dokąd i po co?

—  Lohoga —  loboga. Tyla roboty, tyła 
m izeracyji i w idać na nic sie zdało.

M ichalec jakby nie słyszał, coś zdusił w 
sobie, jeszcze więcej 6ię zgarbił i wywalał 
glinę resztkam i sił tak  zawzięcie, jakby to 
on, sam  jeden , w łaśnie on m iał z ratow ać ca­
łą wieś. Ale nienasycony odm ęt żywiołu nie 
ustępow ał, parł z większą zawziętością, 
chcąc w idać tym  razem  pow alić i zetrzeć 
na nice zmyślnego człow ieka. A przecie po­
w inien, gdzie tu  się człowiekowi pasować 
z tak ą  nawałą.

—  Oj, głupieśta, wszyćkie głupie. Na co 
sie  to wszyćko zdo, k iej to nie wytrzym a, 
n ijak  —  zauważył stary  Dziurda.

M ichalec już teraz  nic nie słyszał, ale 
jeszcze pazyrniej im ał się roboty  —  jakby 
przyrósł do niej.

—  Jezus, M aria! Na pom oc! W oda prze- 
cieko groblo!...

H urm a chłopstw a zwaliła się pobok Mi- 
clialca i choćby 6obą próbow ała za nic nie 
dopuścić n a trę tn e j wody. R aptem  rozdarła 
się grobla, z hukiem  runęła  woda, rozw alo­
ną jap ą  i pierwszym  jurnym  im petem  starła  
ciżbę ch łopstw a, jak  nic.

—  Ratować! Ratować!
Resztkam i sił gnali bezradni, na wpół o- 

głupiali chłopi, każdy do swojej zagrody.
Za nimi płynęły zw ity  piany, s ta ra jąc  się 

wyprzedzić uciekających, co ino już, już —  
już...

N iektórem u to już woda zagrodziła 
przejście, aby go n ie dopuścić do chudoby, 
a zatrzym ać na złość, na p rzekór, naum yśl­
nie. A tam  ze środka zagrody darł się Mi­
chalec ochrypłym  głosem, bełko tał jakieś 
rozkazy, rady, ale n ik t nic nie mógł zm iar­
kować, bo woda jakby um yślnie zagłuszała 
wszystko dokoła.

T eraz wszyscy uw zięli się  na jedno: z ra ­
tować dziecka i gadzinę

No, ale jak?
W organistow ym  sadzie, co leżał na na j­

wyższej górze, to by  się każdy czuł pew nie, 
ale przecie się wszyscy i tak  nie zmieszczą. 
K to  z brzega skoczył, to usadowił się z do­
bytkiem  i siedzi jak  zbawiony. A ty —  rób 
tu coś, zam yślaj, na różne sposoby próbuj, 
to ci ten  w idok i szem rot skłębionych fal 
do reszty u trąc i fan taz ję , speku lację  i ko-, 
nieć. Za głowę się chwycić i k ląć w osta tn ie j 
pasji —- też n ic n ie pom oże. Ale i tu ta j 
chłopski zamysł znalazł wyjście, no musiał 
znaleźć. Nie k to  inny —  ty lko  Łukasz 
D ziurda pierwsi wywalili dziurę  w powale 
i przy pom ocy .b ab y  i chłopaków  zaczeni 
wciągać na powrozach konie, krowy, co się 
ino dało. Łukaszowy zamysł przypadł do 
sm aku, bo w idać było jak  u sąsiadów raz 
koło razu wywalała się strzecha , wylatyw ały 
w ydarte  gonty, a w ich m iejsce pokazywał 
się łeb konia, krowy, czy samego gospoda­
rza.

Pom ylone wrzaski i piski zaczęły się 
wdzierać coraz wyżej, wyżej, żeby ino jesz­
cze. żeby ino móc...

Gdzie okiem  sięgnąć ode wsi, wszędzie 
hulały oszalałe pasm a ru d ej wody, przyo- 
kraszone p łach tam i b ia łe j p iany , wywijały 
się, wykręcały się potw ornie , to zapadały 
się w rozdoły, aby znowu b ryznąć na nowe 
pagóry, wąkopy, za top ić  sady  wiśniowe, za­
lać przydrożne w ierzby, to znowu rozdvm a- 
ły ciasne opłocia, chowały i pokazywały 6ię 
w oddali, dopóki n ie zginęły ze szczętem  
w otoku bezbrzeżnej toni...

W ogłupiałych ludziskach wszystko s ta ­
nęło głazem, a dołem  toń wody huczy, w 
szalonej mocy pędzi, skrzydlatym  w iatrem  
od gór się odbija, niesie w doliny i idzie jak  
pożar.

Poniosło —
Ryk, grzm ot, hu k  spienionych mas roz-



N 38 (259)
PI

ON
piera  szeroko rudą  p ierś rozszalałego odm ę­
tu  i w zawrotnym  korowodzie niesie zagła­
dę wszystkiemu...

—  R atunku! R atunku! R atunku!
W odpowiedzi runęły  znowu nowe masy 

wody. K tóż je tam  rodzi i 6kąd się b iorą?
W artk i p rą d  rozpasanego żywiołu łam ał, 

m iażdżył, rwał, wywracał, szarpał i walił 
sterczące zapory , wszystko jedno co było, 
poryw ał w 6wój szatański uścisk i hu lał w 
opętanym  wirze.

Zawścieczone falska chybotaly, niosąc w 
swoim łonie zwity siana, stłamszone snopy, 
pow yw racane drzewa, dyle, drzwi, okna cha­
łup zm ytych, kołyskę, zatopione prosięta, 
kury  i... wszystko, co ino k to  chciał, czy nie 
chciał.

A to  ci opętany korowód w korow o­
dzie —

A pohok ino rośnie pustkow ie, bezdroże, 
chłód i głód, nędza, trud , trwoga i obłąka­
nie.

N iejeden nagi ostał na sterczącym , roz­
dartym  dachu, nagi nędzą swą całą, a pohok 
ino otch łań  —  potop —  koniec świata.

Nad wszystkim zawisł m artw oty płaszcz, 
głuchy pom ruk  przekleństw  i wola Tego, 
k tó ry  zasklepił na wodach pałace swoje...

Przem okłe, zziębnięte, głodne i ogłupia­
łe ludziska czekały bezradnie zbawiennej 
pomocy.

Hej, wodo straszna, ok ru tna, p rzek lę­
ta!...

—  Hej, wodo przepadła. Dyć przecie 
Bóg tyz w tobie mieszko, nie krzyw dź nas!...

Hej, w'odo!...
Zdawało się, że niepom ierne łono toni 

tu li do siebie płacze i narzekan ia  ludzi. S ta­
ry Dziurda już n ic  nie widział, n ie słyszał, 
ino w patryw ał się w szkliwo wód i p rzez dy­
gocące zęby bełkotał:

—  Panie  W szechmogący, ra tu j nas, gi­
niemy...

Jakoż przyszło i zbawienie.
Na horyzoncie wód ukazały się dwie ra ­

tunkow e łodzie, zw iastuny radości.
—  Jezusie złoty. P a trzo jta , k tosik  pły­

nie!
—  Ludzie, juści ludzie —
—  Óni!
—  Któż by?
—  Ludzie! Ludzie! Ludzie!
—  Panowie! Panowie! T utaj! Tutaj!
—  Panow ie, loboga, ra tu n k u ! Giniemy! .
—  T u ta j, tu ta j —
Łodzie m knęły szparko, niosąc ulgę i 

zbaw ienie opuszczonym. Naprzód ratowano 
ludzi i to tych, co z ledwością trzym ali się 
o swoich siłach. K to się dostał na łódź, dzię­
kował Bogu że uszedł z życiem. Z kolei pod­
płynęła łódź po Michalcową rodzinę.

—  No prędzej, prędzej, spieszcie się go­
spodarzu, bo  czas drogi.

—  Panowie, b ierz ta  kobitę, b ierz ta  dzie- 
cioki, jo przez krów  nie ruse się, n ikaj z 
mińsca -— a jakże.

—  Człowieku, co wy pleciecie? No, no 
śpieszcie się!

—  Panow ie złoci, a cós jo wort przez 
krowy, a krow a przeze m nie? Bierzcie 
wszyćkich, jo ostanę, może jako wydole, mo­
że przeńdzie, może jako... no może...

—  Stary, słysys?! zwariowałeś, cy my- 
ślis? No siadoj, k ie j cie panow ie prosom!

—  No co ty wyrobios?... Loboga Świę­
tego, jescek śleci i ty ła. —  No słysys —  cy 
nie?

—  Prosę cię jcdź —  jedź jus, na miły 
Bóg, no jedźze. Mówię ci, ze nie ślece, no 
obacys...

—  O-o-o-ho-ho-ho-o-o-o —  —
—  Ma-tko-Je-zu-so-wa —• zaczęła lam en­

tować babina. ■—  A cós jo sc tero  za rade 
dom —  O -Ioboga-------- Io -bo-ga---------

Nic n ie przekonało zawziętości Michal- 
ca. Łodzie odpłynęły, on został, został sam 
jeden , no z gadziną Gwoją. Trzym ał się o- 
dartego dachu i m artwym i oczyma patrzał 
za odpływającym i łodziami, ale przecie ni­
czego nie żałował. Ozmyślal se coś jeszcze 
i znowu w patryw ał się- w n iknące łodzie w 
siwej mgławicy...

Skulił ńię bardziej i m ilczał. Ino dresz­

cze jak  mogły tak  go otulały, a gorączka 
grzała...

O bejrzał się na swoją ulubioną Grani- 
chę, objął ją  za szyję i m am rotał:

—  Graniś — Graniska —  G ranicha mo­
ja ty —  ty  —  ty  bidulko, nie bój 6ię, nie 
bój, twój pon cie n ie  opuści, n ie  zostawi —  
moje —  moje —  moje b id a c y sk o --------

Granicha kiwała łbem  n a  odpowiedź, a 
łzy jej płynęły  po białe j łacie.

W koło szem rotała nieubłagana wielka 
woda, a żywa, jakby k iw ając i ciągnąc do 
swego łona. R aptem  skrzybotnęły podm yte 
dyle i M ichalec wraz z swoją gadziną chlus­
nął w brapeźny odmęt.

Pochwyciła go fala w w artkim  biegu i 
poniosła het —  het —

Pozostaw ił swoją um iłowaną gospodarkę 
i odpłynął - na zawsze he t —  het —  bet, 
gdzie mu będzie n a  pew no sucho.

-------- A nad 6zemrotcm  wielkich wód,
nad mocne wały m orskie, m ocniejszy jest —  
Pan na wysokości...

MARIAN TROJAN

MIECZYSŁAW LISIEWICZ

M M F R E D  V O H I m C H T H O F F E A
I

Co dzień echem po polach się włóczył 
dwustukonny przeraźliwy wrzask 
i falangi zrywały się kluczem 
iv brzask...

Co dzień smutne gruchania gołębi
ścierał sucho karabinów zgrzyt
i powietrze rozdzierał i strzępił
przez świt...

Co dzień wieczór znowu ktoś nie wracał, 
choć spojrzenia kłuły nieba strop, 
i szukała go ognista raca 
przez noc i ziąb...

Co dzień w nocy, gdy usnęło wszystko, 
pomęczone przez błękitną śmierć, 
bomby wrogie biły w tok lotniska 
ogniem w trawy sierść...

Gdy samolot czerwony w hangarze
śmigło płótnem szorstkim pozapinał. 
strome skręty i twarde wiraże 
wytrząsały śpiącym gwiazdy płynne.

II

Posny nocne w czerstwy skrzepły ranek, 
baszty nieba sennie świt potrąca, 
przez strzelnice otwarte u góry 
Pan Bóg strzela w ziemię kulą słońca.

Zaćwierkały silniki jak ptaki.
na topolach omotały gwar,
kurz zbełtany szedł wolno okrakiem 
na start...

Próżno patrzysz za kluczem, dziewczyno! 
Wypuść z dłoni kolorowy szal...
Pola Flandrii z ospowatą gliną 
kein Minnethal...

Zresztą —  mendel dziewczyn sam wymierzę, 
sto par piersi na dokładkę dam!
Szal? — Mam inne tapety w kwaterze, 
cudoivniejsze od jedwabnych lam.

Cyfry skrzydeł na ścianach pomieszam: 
Francji, Anglii, Włoch i II. S. A., 
każda cyfra —  to trup albo diva.
Z trupów nową poświęcę ententę; 
zagram takim po kościach kurantem, 
że się zgliszcza zatlą w pustych łbach!

III

Porodziła mnie matka na wietrze, 
ojciec gwizdał, gdy poczynał mnie: 
to dlatego karmi mnie dziś przestrzeń, 
wiatr upija, świszczące powietrze 
dmie...

Musial ojciec polować po lasach, 
smażyć mięso na jałowcu drzew, 
a wracając matkę w pól opasać.

ją — brzemienną — żywą krwią pomazać.
Została krew...

To dlatego pożar śnię po nocy,
a krwi gęstość ma nęcącą woń.
Za krwią węsząc skrzydła w chmury tłoczę, 
silniej ściskam ster, gdy szronem broczy 
skroń!

Kwaśne mleko nimbokomulusów
piją dysze zamieniając w gaz.
Wzrokiem koszę w dole pola, lasy,
ścigam punkty lecące, czy czasem —
nie czas...

Gdy zobaczę —- to z trzmielami w uszach 
poplątany węzeł walki kręcę!
Już drze płomień skrzydeł pióropusze, 
pościg, walka, obłąkanie, ruch!
Nowy pilot rozkrzyżował ręce...
Na brzuch!!

Gdy różańcem postrącanych maszyn
nanizanym na nić dymnych smug
całą Francję dokoła opaszę —
może wtedy to w sobie ugaszę
com miał... com mógł..

IV

Dzień byl złotym ścielony namazem.
U maśle ciepła powietrze ustalę 
słońcem ciekło przez błękitu wazon 
i grzało...

Kwitło życie w marzanny orkadach, 
zorze woni zamawiały przestrzeń.
W górze —  fokker błyszcząc brzęczy blado.
W dole — kwiecień karmi przyszłe lato 
bezivietrzem...

Cwierhot świerszczy z wszystkich dźwięczy kątów 
dobywany z zielonego dna.
Im do wtóru, pozbyto rozsądku, 
w pięć ni w dziewięć mruczy bliskość frontu, 
pieśń dział...

W górze —  fokker swój różaniec trzepie, 
zamotany w szafirowej mgle.
Cień przelotny po trawach się grzebie... 
trzy obłoki zakwitły na niebie... 
spalonych trzech...

V

Dzisiaj słońce udusi się w lawie 
i w gorączce zleci drogą zórz, 
a gdy zachód barwą malw się zjawi, 
chmury wy jmą z dymiącej oprawy 
czerwony nóż...

Rąbną w niebo, trzasną w ziemię twardo, 
rzezią cieni wydrą resztki trzew...
Ścisną gardziel płomienną kokardą — 
aż wyzionie' świat rzężący martwą 
krew...

W takich falach gorącej posoki
mych pilotów poustawiam w ciąg, 
zetrę mroków spadającą okiść, 
przestrzeń będzie, pachnąca... szeroka 
w krąg...

Strzelę ziemi wprost w pyzatą twarz! 
Taśmą strzałów po kościach Alp zgrzytnę! 
W kiszkach kopalń zacznę ogniem strzyc! 
Aż zadymi się i pęknie w nitach, 
zapalona z odwiecznej orbity
upadnie w nic!

Wtedy skrzydłem zelnę balon słońca! 
Ogień komet wezmę w twardą pięść, 
nimi — giciazdy ospale postrącam. 
Zmienię wodę na niebie stojącą 
na ruch i treść...

VI

Oooch! — zadźwięczały motory. 
Odpowiedział im — tak, tak, tak — 
karabin maszynowy
i zczezł.

Chmury, skizydla, głowy,
ciało wirujące spod niebiosów
anieli cisnęli przez warkoty głosów 
w lepki, wilgotny, micwy, 
miękki i ciepły less...

Wyleciało trzydziestu w pogodę.
Chwyćcie serca! —  Czy biją wam mocno? 
Divudziestu dziewięciu
pod nogami toczyło lotniska słodycz, 
piło wieczorem ciszę nocną...

Wiecznie
na wszystko trzeba czekać...
na wszystko patrzeć trzeba
warując jak pies.
Pod stopami chlupocząc się wlecze 
mokry less...

Jeszcze długo w noc trzeszczały race 
i spojrzenia kłuły nieba strop...
Nikt nie targnął motorem — nie wracał. 
Pustka i ziąb!

I dzień nowy nadszedł w chmur onucach, 
odpowiedział .mu warkot i wrzask: 
to falangi zrywały sig kluczem 
w brzask...

VII

Na ,o wszystko, co życiem oddycha,
naznaczona jest waga i cena.
Dzteń kwietniowy od zmroku Śmierć kupił 
dla czerwonej sławy Richthoffena...

I^ień kwietniowy -  kwiecień przedmajowy, 
tnocne sola, w skórze ziemi woń.

Zerwał czapki mgieł topolom z głowy
Klucz w pogoni...

MIECZYSŁAW LISIE
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W IZ E R U N E K  P O E T Y
Studium  Adam a Szczerbowskiego p t. B o­

lesław Leśm ian  brałem  z  podw ójnym  za­
in teresow aniem : z jednej 6trony —  ze wzglę­
du n a  samo fascynujące zjaw isko, jak ie  dla 
m nie przedstaw ia poezja Leśm iana, a z d ru ­
giej —  ze względu na pewne zasadnicze 
kw estie  z zakresu k ry tyk i, k tó re  nasuwają 
się w podejściu do au to ra  Napoju cienistego,

BO LESŁAW  LEŚMIAN

a k tórych  rozstrzygnięcie spodziewałem  się 
znaleźć w lej książeczce. Szczerbowski, d a­
jąc sym patyczny szkic im presjonistyczny, ko­
m entujący i dość wnikliw ie w skazujący na 
n iek tóre  aspekty dzieła Leśmiana, zadowolił 
jednak  ciekawość ty lko  połowicznie. Nie 
chodzi już o to, że nie otrzym aliśm y wize­
runku  pełnego i idealnego, ale o to przede 
wszystkim, że au to r nie do tk n ął ani n ie  p o ­
kusił się o rozw iązanie owych kw estii k ry ty ­
cznych, nasuw anych do rozw iązania przez 
tw órczość Leśm iana, czyli —  jednym  słowem 
—  nie  stw orzył sobie teo rii w izerunku poe­
ty. A taka  teoria  wydaje 6ię spraw ą zasad­
niczą. Każde przecież zjaw isko tw órcze wy­
m aga innego i sobie ty lko  właściwego spo­
sobu in te rp re tac ji. W ten  bowiem 6posób. w 
jaki napisał swój szkic Szczerbowski, można 
by p isać o wszystkich poetach  podnosząc 
wiele może naw et słusznych m om entów, ale 
nigdy nie mogąc wyjaśnić wszystkiego. Do 
wytłum aczenia jedynych i niepow tarzalnych 
aspektów tak  skom plikow anego i przedziw ­
nego zjaw iska, jakim  był Leśmian, tym  b a r­
dziej więc potrzeba znalezienia k lucza do 
jego tajem nic. Jak iż  to klucz? Kw estia wi­
zerunku Leśm iana, kw estia n iechybnie in te ­
resująca ze względu chociażby na to, że 
w izerunek jego czeka nadal na napisanie  
oto czego w łaśnie w k ilku szczegółach p ra ­
gnę tu ta j d o tk n ąć  na  m arginesie książeczki 
Szczerbowskiego.

Żeby od razu  poruszyć m om ent najw aż­
niejszy, m ożna zw rócić uwagę na to, że p ra ­
wie wszyscy piszący o twórczości Leśmiana 
Podkreślali w niej e lem ent owej swoistej me- 
’afizyki, owej s tru k tu ry  pojęć z zakresu roz­
myślań o bycie i ludzkim  doń stosunku. 
Także Szczerbowski zasadniczy trzon  swego 
szkicu poświęcił analizie tych pojęć. Zna- 
mienność takiego w łaśnie wysunięcia przez 
krytykę w podejściu do au to ra  N apoju cie­
nistego  jednego zagadnienia  wynika stąd, że 
l8to tn ie  zagadnienie  to w twórczości tego 
Poety m iało główne znaczenie. P odkreślając 
,e ” m om ent, nie odpowiedziano jednak  do- 
l ąd na py tan ie , jak ie  jest jego znaczenie, a 
<IaH  —  jaka  jes t funkcja  artystyczna tego 
Znaczenia w dziele Leśmiana. D latego właś- 
n’e, mimo szeregu wnikliwych szkiców, nie 
mogliśmy o trzym ać pełnego w izerunku poe- 
*y i dlatego w łaśnie py tan ie  to czeka jesz- 
020 na odpowiedź.
, Z tym już trafiam y w sedno te j sprawy. 
k tó rej w teorii w izerunku poety przypada 
•’m tralne miejsce. Nasuwa się z tego wzg ę- 

' ,u konieczność paru  rozróżnień, przede 
J ^ y s tk im  rozróżnień m etodologicznych. Dla 
łorm alistów m etafizyka leśm ianowska jako 
?agadnienie jego twórczości, oczywiście, me 
” tn’ eje; lote i podejm ując to zagadnienie. 
rzena stw ierdzić  że rozwiązanie te j spraw y 

Pr«enosimy na płaszczyznę m erytoryzm u w 
^ m d z in ic  badań literack ich . W obecnej 

kiedy teorie  form alizm u sta ły  się 
takiego samego niem al snobiz-

<„ł .1 AI)AM SZCZERBOWSKI: Bolesław Le- 
Ur “?• War»w»wa — Zamość 1938. Książnica Li- 
bracka, tOIIl v i.

mu jak  w niejednym  wypadku awangarda, 
zajęcie takiego stanow iska nie uchodzi bez­
k arn ie . A jed n ak  d la obrony, a m oże nie 
tylko d la  obrony, sp róbu jem y w ykazać że 
Leśmian był w łaśnie typem  tw órcy, którego 
isto ty  twórczości n ie m ożna inaczej wyjaś­
nić, jak  tylko poprzez kategorie  jego oso­
bowości tw órczej zaw arte j w  dziele. K a te ­
gorie te  zresztą  n arzucają  się całkiem  wyraź­
nie. Czymże innym  jes t to , co k ry tyka  u te- ’ 
go poety  ochrzciła m etafizyką, jeśli 
nie szczególnymi przejaw-ami procesów 
kształtow ania i określan ia 6ię osobowości 
tw órczej? Poezja Leśm iana jest naw et wy­
jątkow ym  a zarazem  uderzającym  przyk ła­
dem tego, co w wywodzącym sję  z filozofii 
neoidealistycznej problem atyzow aniu osobo­
wości tw órczej określane bywa jako pełne  
osiągnięcie procesu m ityzacji. T en  uroczny, 
na sam oistnych praw ach zbudowany świat 
czy zaśw iat, o k tó rym  ta  poezja każdym  
swoim wydźwiękiem  mówi, nie jestże osta­
tecznym  świadectwem  o snuciu przez poetę 
legendy o samym sobie? Nie ująwszy więc 
jego dzieła poprzez k a tegorie  osobowości, 
nie ujmie się tego co w dziele tym  ma zn a­
czenie .zasadnicze, co stanow i —  żeby użyć 
nie spopularyzow anego jeszcze w kry tyce 
term inu  —  jego form ą w ew nętrzną, a więc 
siłę, k tó ra  k sz ta łtu je  tworzywo.

O tym procesie  m ityzacji pow inno się 
może powiedzieć nieco  szerzej. Ale szkicu­
jąc  tu ta j  jedyn ie  teo rię  w izerunku Leś­
m iana, k ieru ję  m oje uwagi w pierwszym  rzę­
dzie do czytelnika, k tó rem u nie są obce p ro ­
blem y owej m etafizyki leśm ianow skiej, d la­
tego też nie ilu s tru ję  tych  uwag szczegó­
łami. W tym  wypadku zresztą z przypom ­
nieniem  czy inform acją  pom ocna może oka­
zać się książeczka Szczerbowskiego. Szczer­
bowski, kierow any słuszną in tu ic ją  kry tycz­
ną, zają ł się  w obszernej analizie tym i w ła­
śnie m om entam i. Lecz mimo wszystko prze­
ciw jego analizie trzeba od razu  wytoczyć 
obiekcje. Nie z tego co praw da względu, 
k tó ry  drażnił u n iek tórych  kom entatorów  
Leśmiana, żeby n astąp iło  pom ieszanie k a te ­
gorii osobowości tw órczej z kategoriam i oso­
bowości p rak tycznej, bo Szczerbowski linii 
naiwnego realizm u w trak tow an iu  tych 
spraw  nie p rzekracza, ale ze względu n a  
oderw anie analizy tych  problemów' m etafi­
zyki od ich funkcji artystycznej w dziele 
Leśmiana. Szczerbowski, wychodząc z chęci 
ogarnięcia osobowości poety, n ie wyznacza 
m ianowicie tym problem om  właściwej im 
roli czynników podkreślonego procesu mi­
tyzacji. A tak ie wyznaczenie po trzebne w ła­
śnie jest do zrozum ienia poszczególnych as­
pektów  artyzm u Leśmiana, czy naw et do 
zajęcia wobec niego stosunku.

Stw ierdzenie tego, że m ityzacja osobo­
wości stanow i form ę w ew nętrzną dzieła Leś­
m iana, jes t zarazem  stw ierdzeniem  samej 
funkcji artystycznej czynników procesu mi­
tyzacji, czyli, mówiąc językiem  dotychcza­
sowych kom entatorów  poety, problem ów  me­
tafizyki leśm ianow skiej. S tw ierdzenie tak ie  
wymaga jednak  pewnych dopowiedzeń, pew­
nych szczegółowszych określeń. A więc, że­
by dotknąć k ilku  chociaż m om entów , proces 
m ityzacji wpłynął przede wszystkim na za­
sadniczy rodzaj poetyckiej twórczości Leś­
m iana, mianowicie n a  w ypieranie w niej li­
ryki przez pragm atykę t. zn. elem enty epicz- 
ne i dram atyczne. W idać to całkiem  wyraź­
nie na  u tw orach, k tó re  u k ry tyki otrzym y­
wały m iano „Ieśm ianowskich44, podczas gdy 
w innych wierszach tę tn i raczej nie skrępo­
wany, czysty żywioł liryczny. Taki wpływ 
form y w ew nętrznej na ukształtow anie się 
rodzaju poetyckiego w charak terze  pragm a­
tyki ma. oczywiście, dalsze konsekwencje w 
sferze artyzm u. Kw estią analizy w studium  
o poecie będzie w łaśnie usta lan ie  i wyjaś­
nienie tych in teresu jących  konsekwencji.

T u ta j chceniy zw rócić uwagę na zjawisko 
zastanaw iającej zgodności charak teru  tego 
artyzm u z charak terem  owego procesu mi­
tyzacji osobowości. Spośród wielu cech a r­
tyzmu Leśmiana, jak ie  bywały przez pew­
nych krytyków  kwestionow ane, najw yraźniej 
to w idać na elem encie słowa w poezji au ­
to ra  Napoju cienistego. Słowo stanow iące 
m ateria ł, z którego wyrasta dziwny i sz tu ­
czny świat leśm ianow ski, potrzebny poecie 
do um ieszczenia w nim  owego stworzonego 
m itu o sobie, do snucia legendy o sobie 
—  musi być równie sztuczne, dziwne i ce- 
rebralne, jak  ten  świat przez m e powoła­
ny do życia. E fekt uzyskiwał Leśmian za po­
mocą wprow adzania słownictwa gwarowego 
(niechybnie pod wpływem mody mlodopoł- 
szczyźnianej) oraz, w m niejszej juz mierze, 
za pom ocą neologizowania. E fekt ten  rożnie 
właśnie bywał oceniany, a właściwie nigdy 
niezrozum iany. Pom ijając juz naw et samo

niezrozum ienie, to oceny leksyki leśm ianow­
skiej n iejednokro tn ie  inaczej by wyglądały, 
specjaln ie dotyczy to oceny neologizowa­
nia, gdyby pewni kry tycy  mieli większe wy­
czucie ducha naszego języka albo gdyby się­
gnęli bodaj po słow niki gwarowe, gdzie zn a­
leźliby te wszystkie słowa, k tó re  poecie za­
pisywano n a  k a rb  pasji neologizowania lub 
p rzeksz ta łcan ia  czy w ręcz naciągania form y 
słów do rym u lub ry tm u (bo i tak ie  zarzu ­
ty się  zdarzyły!).

Wykroczywszy tą  dygresją poza zakreślo­
ne d la naszych uwag granice, w róćm y jed ­
nak jeszcze do spraw y zgodności charak teru  
artyzm u z charak terem  leśmianowskiego 
procesu m ityzacji osobowości. Sprawa ta 
wygląda rzeczywiście in teresu jąco . Zgodność 
jest tak  ścisła i tak  niezw ykła, że gdyby p i­
sało się stud ium  o Leśm ianie na podsta ­
wie analizy jednego ty lko  aspektu  jego dzie­
ła, np. analizy języka, skoro o nim  m ówi­
liśmy, to doszło by się do uw yraźnienia na 
tym  m ateria le  wszystkich kategorii osobowo­
ści poety i kategorii św iata, w k tó ry  oso­
bowość ta została przerzutow ana. Ta łącz­
ność poszczególnych aspektów, to wzajem ne 
w yjaśnianie się  jednego poprzez d rug i m usi, 
z jed n e j strony, zaważyć na analizie artyz­
m u tego poety , a z drugiej strony  —  na 
jego ocenie, w k tó re j może nie być gustu 
do pobłażania tzw. przyw arom , ale w k tó re j 
w inno znaleźć się zrozum ienie owych za­
dziw iających im plikacji, k tó rych  konsek­
wencjam i w dziele leśm ianowskim  są m. in. 
naw et owe przyw ary.

Naszkicowane m om enty, to są p uste  m iej­
sca w izerunku Leśm iana, k tó re , obok szere­
gu innych zresztą, egekają dopiero na  wypeł­
nien ie  w studium  o tym  poecie. T rzeba jed ­
n ak  przyznać, że mimo stosunkow o skąpej 
lite ra tu ry  dotyczącej Leśm iana, k tó ry  p rze­
cież przeszedł przez życie w n iepopularno- 
ści, padło już w iele uwag, k tó re  każdy no­
wo przychodzący k o m en ta to r musi b rać  w 
rachubę. Należy tu  wym ienić p rzede wszyst­
k im  odkrywcze essaye Stefanai N apierskiego, 
najwnikliw6zego dzisiaj w ogóle kry tyka 
poezji (n. b. m im o gromów, jak ie na mnie 
spadły , drugi raz  pod trzym uję  ten  nasuw a­
jący mi się n ieodparcie  sąd ). Ciekawe szcze­
góły o pokrew ieństw ach z poezją francuską 
rzucił W iesław Górecki (w Czasie, z b r.), a 
o pokrew ieństw ach z poezją rosyjską w nie 
drukow anej (szkoda!) prelekcji z akadem ii 
żałobnej —  Jarosław  Iwaszkiewicz. Dalej 
w łaśnie Szczerbowski wr owymi szk icu  n a j­
obszerniej przedstaw ił prob lem y m etafizyki 
leśm ianowskiej.

I w tym  Jednak wypadku przeciwstaw ić 
się trzeba n ie  ty le  co praw da sam ej analizie, 
ile ostatecznem u efektow i analizy Szczer­
bowskiego. Spojrzenie bowiem  na owe p ro ­
blem aty  m etafizyki leśm ianow skiej przez 
ram y podkreślonego wyżej procesu m ityza­
cji osobowości, czego w łaśnie u Szczerbow­
skiego b rak , nadaje  tym  problem atom  cał­
kow icie inną wymowę. A więc przede 
wszystkim  spojrzenie owo odsłania głęboką 
wymowę tragizm u samego procesu m ityzacji. 
S pecjalnie tu ta j jes t znam ienny ten  m om ent, 
kiedy poeta , ow ładnięty ciem nym  musem 
wyrywania się poza granice człowieczej eg­
zystencji. przekonyw a się o darem ności te ­
go wysiłku, napotykając  w swojej realizacji 
„ in n e j jawy niż jaw a Istn ien ia44 na pustkę 
i nie mogąc oprzeć się konieczności pow ro­
tu. T en też m om ent, k tó ry  w osta tn im  za 
życia wydanym  tomie wierszy zarysow ał się 
kilku  wyraźnymi znakam i, świadczy rów­
nież, że dotychczasowy proces m ityzacji oso­
bowości poety  ulegnie zm ianie i przejdzie  w 
nowy etan, n ab ierając  innego ch a ra k te ru  i 
innej już wymowy. Jak a  to wym owa? Od­
powiedzi na to py tan ie  dzisiaj jeszcze dać 
nie m ożna. Rodzaj tych wszystkich zm ian i 
i ich konsekw encyj uchwycić będzie można 
dopiero po ogłoszeniu tom u pośm iertnego, 
k tó ry  pozwoli określić ostatecznie to , co 
stanow i form ę w ew nętrzną poezji Leśmiana 
i co zatem  stanow ić m usi równocześnie za ­
sadniczy rys jego w izerunku, ale k tó ry  może 
także w płynąć na konieczność w prow adze­
nia rysów obecnie zupełnie n ie  przew idzia­
nych w teorii czekającego n a  napisanie wi­
zerunku  poety.

Czy jednak  —  zadajm y to py tan ie  —  
stud ium  o poezji Leśm iana jest po trzebne? 
M ożna by wystarczająco odpowiedzieć w ten
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sposób, że każde niezw ykłe zjaw isko tw ór­
cze zawiera samo w sobie dostateczne racje 
zain teresow ania k ry tyk i. T u ta j wszakże mo­
żna naw et w ykroczyć poza granice takiego 
jedynie uzasadnienia. Bywa przecież , że w 
pewnych okresach lite rack ich  tw órczość ja ­
kiegoś pisarza nab iera  specjalnej wymowy, 
tak  iż za jęc ie  się problem am i te j twórczości 
w płynąć może uśw iadam iająco n a  współczes­
nych. Otóż w obecnym  okresie tak ie j wy­
mowy nabierać  zaczyna w łaśnie twórczość 
Leśmiana. D latego też, jeżeli m ożna mówić 
o zadaniach  k ry ty k i, d la k ry ty k i poetyckiej 
najw ażniejszy, obok s tud ium  o S taffie, p o ­
s tu la t stanow ić niechybnie m usi czekające 
n a  napisanie stud ium  o poezji Leśmiana. 
S taff i Leśmian bowiem  są nie ty lko na j­
w ybitniejszym i i na jbardz ie j ch arak tery sty ­
cznymi rep rezen tan tam i poezji d oby pow o­
jennej, ale 6ą rów nież rep rezen tan tam i 
dwóch zasadniczo różnych pierw iastków , 
apollióskości i d ionizyjskości, k tó rych  o- 
becność i ciągłe zm aganie obserw ować 6ię 
da ją  od zarania  p o ez ji i z k tó ry ch  ścierania 
się wynika w łaśnie chaos p an u jący  w poezji 
naszego okresu. Z tego też względu głos k ry ­
tyki o tych  dwóch p o e tach  wydaje się b a r­
dzo potrzebny, gdyż mógłby przyczynić się 
do wyjaśnienia owego chaosii i do uw yraź­
nienia n iek tó rych  linii rozw ojow ych współ­
czesnej poezji. A  poza tym , m ożna to do­
dać nawiasowo, głos k ry ty k i o tych dwóch 
poetach byłby równocześnie podjęciem  wal­
k i o pew ne tendencje  w im ię dionizyjskich 
czy apollińskich p ierw iastków  sztuki.

Uzupełniony tak im i rysam i w izerunek 
Leśm iana n a b ie ra  niespodzianych w pew­
nym sensie akcentów . Stanowisko tego poe­
ty  bowiem sp la ta  6ię dość nieoczekiw anie 
zapew ne ze współczesnym i tendencjam i poe­
tyckim i. L eśm ian wyrósł z symbolizm u i 
symbolizm też pozostał zasadniczym  p ie r ­
w iastkiem  jego tw órczości. Ale w sym boliz­
mie jego było w iele p rekurso rstw a . A u to r 
Sadu rozstajnego, wystąpiwszy w m om encie 
kiedy p rąd  ten  m iał już swoje najw iększe 
nasilenie za sobą, p o tra fił  przełam ać kon­
wencje epigonizm u, wyzwolić 6ię spod róż­
nych sugestii i dojść w rozw ijaniu pew nych 
cech do osiągnięć bez precedensów . Dotyczy 
to przede wszystkim  właściwego sym boliz­
mowi wyrażania niew yrażalnego. Leśmian 
nie poprzestajc  bowiem  na wywoływaniu n a ­
stro ju , ale idzie dalej, nadając  poezji zna­
czenie ak tu  niem al analogicznego do filozo­
ficznej teo rii poznania. T en  w ibr muzyczny 
duszy, k tó ry  innym  sym bolistom  służył do 
budzenia nastro ju , on poddaje praw om  pro ­
cesu docierania w tajem niczą i niedocieczo- 
ną pozaświatowość. Łączy się z tym  cały 
przedziw ny ap a ra t w izjonerstw a i głównie 
słowo, m ające rolę w ykładnika czy też n ie ­
zbędnej części tych  procesów.

Te właśnie względy nadają  symbolizmowi 
Leśm iana znam iona prekurso rstw a, a p rzed  
symbolizm em  odrzucanym  już wzgardliwie 
do rekw izytorni otw ierają  n ie przeczuw ane 
możliwości i perspektyw y rozw oju. W tym 
też punkcie  zbiegają się cechy twórczości 
tego poety, tradycjonalisty  przecież  z p u n k ­
tu  w idzenia techn ik i poetyckiei. z cecham i 
różnych k ierunków w  tzw. aw angardowych, 
przejaw iających się w osta tn ich  dziesięcio­
leciach. Realizacja rzeczywistości wyobrażeń, 
tak  charak terystyczne osiągnięcie poezji leś­
m ianow skiej, stanow i w łaśnie jeden  z głów­
nych punktów  stycznych z  p o ez ją  now ato r­
ską. Z uwagi też na tę  cechę m oże Leśmian 
stanąć obok A pollinaire‘a, rów nie zadziw ia­
jącego rea liza to ra  rzeczyw istości wyobrażeń, 
jako  p ro to p la sta  naszego now atorstw a.

Nie powiedzieliśm y zapew ne ani połowy 
tego, co m ożna by w obchodzącej nas kw e­
stii pow iedzieć, ale już  z tych  m omentów, 
k tó re  tu ta j  w wielkim  skrócie  próbowaliśm y 
naszkicować, w idać niechybnie, że w każdym  
bądź razie, poza wydobyciem  znaczenia ogól­
niejszego dla rozw oju pew nych tendencji 
współczesnych, odsłonięcie i zanalizow anie 
ty ch  wszystkich n ie dotykanych przez k o ­
m entatorów  aspektów  może ukazać w izeru­
nek Leśm iana w zupełn ie innym  ch a rak te ­
rze od tego, jak i dotychczas był znany. To 
stanow ić też  m usi główne uzasadnienie 
stw ierdzenia, że w izerunek p oe ty  czeka jesz­
cze na napisanie.

H IE R O N IM  M IC H A LSK I
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1. REAKCJONISTA I LEGITYM ISTA

Stosunek do Rosii opierał się u Rzewu­
skiego na jego poglądach politycznych i spo­
łecznych. Toteż w pierwszym  liście z d. 15 
listopada 1850 r„  wspomniawszy że społe­
czeństwo w K rólestw ie „zdaje się  w racać do 
zdrowych poglądów ", szkicuje swój system 
polityczny: ..Zaczyna się  nareszcie rozum ieć 
nicość tych idei konstytucyjnych w społe­
czeństw ach, w k tórych  nie ma ani zasad reli­
gijnych, ani prawdziwej arystokracji. Dzi­
siaj wszędzie jest dążenie do władzy absolu t­
nej... Rosja kw itn ie  bez w ątpienia pod opie­
ką swego ojcowskiego despotyzm u, jak  An­
glia pod swym rządem  kontrolowanym . Ale 
to dlatego, że jedna i druga posiada w arun­
k i m oralne swego u stro ju  społecznego. Nie 
w ystarczy chcieć, ażeby być despotą, i tak  
samo n ie  wystarczy chcieć, ażeby być wol­
nym . (N ‘est pas despotę qui veu t, n*est pas 
librę qui ve u t non p lus). Zapewne, ani 
F rancja , ani Niemcy żadnych nie m ają wa­
runków , żeby być republikam i, niem niej 
wrszakże jest praw dą, że kierow nicy ich lo­
sów nie są z tego kruszcu, z którego się wy­
kuwa władców' św iata. F rancja  rep u b lik ań ­
ska to nonsens- budzący politow anie, ale tak ­
że Ludw ik B onaparte a naw et C hangarnier1 
jako despota to śmiech ludzki. Cóż więc — 
powiesz mi —  6tanie się z E uropą Zachod­
nią? Przekonany jestem , że ulegnie podbi­
ciu, i to jeszcze najw iększe szczęście, jak ie 
ją spotkać może. T ak to kończą społeczeń­
stwa w yczerpane".

Łączy się z tym  poglądem  na Rosję i Eu­
ropę mi'litaryzm: ..Jasne jest, że przem ysłow­
cy  i retorowie Francji zab ili w  n iej ducha 
wojskowego, k tó ry  w Rosji jest naszym P a l­
ladium . My mamy k u lt ducha wojennego, 
którego monarchowie nasi są kapłanam i". 
Solidaryzuje się z legitym istam i francuski­
mi —  on, którego m istrzem  był Joseph de 
M aistre: ..Jeśliby Bóg mógł na tron  przy­
wieść H enryka V2, którem u najpodlejsza 
zdrada koronę zrabow ała, dzień ów byłby 
dniem  najszczęśliwszym mego życia, bo ty l­
ko tryum f legitymizm u we F rancji mógłby 
zapewnić E uropie stały  pokój, przyw racając 
społeczeństwu zasady m oralne, k tó rych  jest 
pozbawione od czasów lej nikczem nej rewo­
lucji francuskiej". (W iadomo, jak  au tor 
Mieszanin obyczajowych Jarosza B e jly  n ie ­
nawidził rew olucji). F rancja  wybierać musi 
między legitymizm em  i socjalizm em  (list z 
20 czerw-ca 1851); trzeba jej zarów no wol­
ności jak  silnej wiladzy (list z 24 listopada 
1851) —  w H enryku V jedyny dla n ie j ra tu ­
nek.

E uropie  całej prorokow ał przyszłość fa­
ta ln ą : „W iem —  pisał z obozu 26 kw ietnia 
(4 m aja) ir. 1854 —< że jestem  n iby  Kassan- 
drą, ale zobaczysz, co się w krótce stan ie z 
E uropą". „Nim trzy lata miną —  zapowiadał 
w ielbiący Rosję świadek wojny krym skiej — 
będziem y w Paryżu, i tylko H enryk V zdo­
ła ocalić F rancję. Czas, by ci ukoronowani 
aw anturnicy (myśli o Napoleonie I II)  w ró­
cili do bło ta , z którego wyszli". Ale mimo 
6ądów ujem nych o rew olucji, o republice , 
o Napoleonie I II , mimo p rzekonania, że 
F rancuzi żyją już tylko przeszłością (słowa 
listu  z d. 15 listopada 1850 r.)  —  silna w 
nim  była sym patia dla F rancji i dla Paryża. 
„K tóż lepiej ode mnie —  pisze na początku 
pierwszego listu  do Karoliny —  poznał jego 
przyjem ności. P raw da, byłem  wówczas m ło­
dy i odnajdyw ałem  Paryż wszędzie, gdziekol­
wiek się znalazłem ". W ażniejsze twierdzenie 
lis tu  z d. 24 listopada 1851 r.: ..Sprawa F ran ­
cji to  spraw a te j  cywilizacji, do k tó re j na le ­
żymy wszyscy". W ybierając się w r. 1857 do 
Paryża, by dla ciężkiej choroby swej szu­
kać tam  porady, przełam uje wyjątkowo (w 
liście z W arszawy pisanym  d. 20 kwietnia 
r. 1857) rzeczowy chłodny 6wój styl: „O P a ­
ryżu, Paryżu , z jakąż radością będę cie znów 
oglądał". (Dodaje zaraz: „N ie trzeba mi 
ziomków moich, bym się tam  czul dobrze, 
i jak  n ajm niej zbliżać się do n ich  będę").

Pełen pogardy dla Napoleona I II  —  dla 
Napoleona I  cześć żywi: ..To, co mi mówisz 
o niechęci waszego cesarza względem trage­
dy}, o jego zamiłowaniu do te a tru  bulw aro­
wego, wyw iera na m nie bardzo przykre  w ra­
żenie. Nie tak  myślał wielki Napoleon, k tó ­
rego m edalion pośm iertny noszę z dum ą".

2. AUTOR I REDAKTOR

Począwszy od pierwszego li6tu Rzewuski 
stale inform uje siostrę o swej działalności 
pisarskiej i redaktorsk iej. Szczególnie cieka-

1 Generał francuski, który odznaczył się w 
Algierze.

2 Syn Karola X, strąconego z tronu przez re­
wolucję w r. 1830.
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we światło pada z jego słów na historię o- 
wego Dziennika Warszaivskiego, k tóry  zało­
żył w r. 1851, by stw orzyć pismo polskie 
o horyzontach europejskich, o wysokim po­
ziomie literackim  —  i jednocześnie organ 
propagujący jego konserw atyzm  i jego ideo­
logię odstępstwa narodowego. D. 24 listopa­
da r. 1851 z Warszawy donosi o tym, jak 
w walce przeciwko wszystkim redaguje 
D ziennik:  „Jestem  zupełn ie przygnębiony z 
jednej s trony  walcząc przeciw  oszczerstwom 
ziomków moich, z drugiej przeciw dowodom 
chłodnej nieufności rządu, k tóry nie docenia 
prawdziwego przyjaciela. Jestem  redaktorem  
i właścicielem gazety codziennej. Sądziłem, 
i mówię ci to bez jakiejkolw iek miłości wła­
snej, że będąc może jedynym  pisarzem  naro ­
dowym całkowicie oryginalnym , pisarzem , 
którego dzieła pożerane 6ą przez pub licz­
ność, mimo pow tarzanych przez nią 
oszczerstw przeciw  mej osobie —  samym 
nazwiskiem zapew nię dziennikowi powodze­
nie. Wrogowie moi m ieli w grze dobre szan­
se; poniew aż gorliwie głoszę me przekona­
nia religijne i zachowawcze, użyli wszelkich 
m achinacyj, by  wpoić ludziom m niem anie, 
że dziennik  mój opłacany jest przez rząd 
celem wynarodowienia k raju . A on (Paskie- 
wicz) zam iast unicestw ić te m achinacje, o 
k tó rych  nie mógł nie wiedzieć, woli się z 
nich śmiać, a ufny tylko w siłę m aterialną, 
k tó rą  rozporządza, daleki jest od podtrzym y­
wania dziennika, co w przyszłości zapew nił­
by  m u w k raju  w ielką siłę m oralną. W prost 
przeciw nie, staw ia on mu przeszkody na k a­
żdym kroku . Czy uwierzysz, że na prow in­
cji są ludzie, k tó rzy  krążyli po domach, by 
uzyskać słowo honoru, że nie będzie się czy­
tało dziennika na złość rządowi. W ten  spo­
sób nie mam naw et tysiąca dwustu p ren u ­
m eratorów ... I dano mi do zrozum ienia, że 
nie mogę liczyć na żadną pomoc ze strony 
rządu". N astępują wzgardliwe uwagi o dwu 
innych pism ach warszawskich, z których K u­
rier W arszawski liczy 4000 abonentów , a 
Gazeta W arszawska  2500 —  Gazeta, oży­
wiona tylko rzeczam i, „k tó re  tłum aczą z 
francuskiego i z niem ieckiego Kraszewski 
i Korzeniow ski, bezczelnie ogłaszając je 
jako kom pozycje oryginalne".

JE R Z Y  P LE Ś N I A R O W IC Z
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Pola pracowicie w ym ilczaly południe, k tóre  chyłkiem  wspiąwszy się na kościelną  

wieżę porozrywało wspólny owoc chwastów i zbóż na dwanaście części.
N im  m rów ki pozbierały i  znów  zszyły  je w  jedną ciszę, nad polami niebo posiwiało 

o diva obłoki i powietrza ubyło o westchnienie.
Cień od św itu  płynąc dookoła drzewa w yparował tak bardzo, że liście powiędły po-ba- 

wionę wilgoci. W tedy  staw wsiany w  trzcinę zakw itł jedną, w ielką jak on sam nie~~ 
m inajką. 1

Droga w yczerpana wędrówką jak szła padła w  poprzek pól przybita  przez kon 
wiozącego krajobraz czterem a hacelami do ciszy. Dysząc odległością leżała na wznak  
z  wciśniętą na głowę ogromną czapką-niew idką z  powietrza.

U je j s tóp jak  wierne psy drzewa u ło ży ły  się pionowo.

Rzewuski prosi, by K arolina p ostarała  się 
o arty k u ł w  Journal des Debats i pomogła 
mu w  te n  sposób —  o artykuł, k tó ry  by  
stw ierdziły że istnieją w Połece tylko dwa 
praw dziw e dzienniki polityczne i literackie, 
D ziennik W arszawski i Czas krakow ski. 
W ymienia współpracowników swoich: Mi­
chała Grabowskiego, Ziemięcką, Skarbka. 
Pola. (O Ziemięckiej pisał w r. 1850, że 
„m ieni się jego uczenicą"). W  roku następ­
nym informował szwagra Juliusza Lacroix: 
„Co do m nie, dziennik idzie lepiej niż. po­
przedniego roku, ale jeszcze mi n ie przyno­
si żadnych dochodów. Żyję tylko nadzieją; 
osądź, co to znaczy u człowieka, k tórem u 
nic się n igdy nie powiodło".

Tyle o k ró tko trw ałej działalności redak­
torskiej. O dziełach swych pisze często, na 
ogół lakonicznie. W pierwszym liście wy­
m ien ia  to, co napisał w latach ostatnich, 
i dodaje, że pracuje  nad R ycerzem  Lizdejką. 
C harakteryzuje następnie stosunek opinii 
polskiej do swej działalności au torsk iej: 
„Zabawne, że gdy piszę, krzyk przeciwko 
mnie podnoszą, a gdy milczę, krzyczą jesz­
cze głośniej. W śród tego wszystkiego^ w piś­
mie jednym  periodycznym  powiedziano o 
m nie: Rz. zawsze łajany  i zawsze p rzez czy­
telników  swych kochany".

Z ajm uje się przekładam i swych powie­
ści. Z listu pisanego w W arszawie 10 kw iet­
nia (nowego 6tylu) r. 1855 dowiedziała się 
K arolina, że zaangażował Lewestam a, by 
przetłum aczył cztery tomy nowego rom an­
su. Potem  sam  zaczął tłum aczyć. Siostra 
zaproponow ała mu współpracę swą, a raczej 
współpracę m ęża; 10 Iipca (1855) odpowia­
da jej: n ie 1/10 dochodu jej odstąpi, jak 
widocznie żądała, lecz l/4 , „bo twój nieoce­
niony Ju liusz wziął na siebie obowiązek po­
praw ienia rękopisów i złagodzenia zbyt ra ­
żących polonizmów".

D. 25 czerwca r. 1859 z Krakowa do­
nosi, że osta tn ie  dzieło jego, Paź zło tow ło­
sy, drukow ane jest we Lwowie a zakazane w 
Rosji, poniew aż „d o p atru ją  6ię w nim złośli­
wych aluzyj" (rzeczywiście aluzje do rosyj­
skich dostojników są w tej powieści wy­
raźne).

Jak  wysoko cenił swój talen t, dowodzą

przytoczone już słow-a: „będąc może jedy­
nym pisarzem  narodowym  całkowicie ory­
ginalnym ". A zdanie tego samego listu  o 
Kraszewskim  i Korzeniowskim  świadczy o 
znanej ostrości 6ądu w stosunku do innych. 
Ów sąd  ostry zaznacza się w ocenianiu no­
wej lite ra tu ry  francuskiej. W Paryżu  zape­
wne toczył na ten  tem at dyskusje z bratem  
szwagta, o w iele w ybitniejszym  od niego 
pisarzem , k tó ry  znany jest pod pseudoni­
mem le B ib liophile Jacob, a którego Rze­
wuski nazywa też  w  Skróceniu „miłym  Bi­
blio". W róciwszy z Paryża, w liście z dnia 
3 listopada (1858) nawiązuje do sporów o- 
wych: „Powiedz ode mnie wiele słów serde­
cznych Bibliofilowi, którem u z serca prze­
baczam , że szydził ze mnie, Scyty b iedne­
go , podtrzym ując wobec mnie tw ierdzenie, 
iż dzisiejsza lite ra tu ra  francuska więcej 
w arta od lite ra tu ry  wielkiego w ieku" (t. j. 
wieku Ludwika XIV ).

D. 14/26 stycznia r. 1859 kry tykuje  
ostro A kadem ię Francuską i znakom itego h i­
storyka T hicrsa. a L am artine‘a Historię Zy- 
rondystów  określa jako „okropną" (alroce). 
„Powieść —  pisze dalej —  nie tylko jest 
bezwstydna ( in fam e), lecz nudna. Kazania 
Lacordaire‘a są pam fletam i politycznym i". 
Jeszcze m niej od słynnego kaznodziei k a to ­
lickiego zadowalał go drugi naczelny przed­
staw iciel katolicyzm u (niegdyś na rów ni z 
Lacordairem  współtow arzysz Lam ennaisgo), 
M ontalam bert. Zawsze o nim  mówi w tonie 
ujem nym . 15 listopada r. 1850 zarzuca mu 
zm ianę przekonań. 10 Iipca (1855) potępia  
jego mowy parlam en tarne : „To nie wymowa 
męża stanu".

Nie ma też bynajm niej uznania dla wiel­
kości szwagra swego Balzaca. Pierwszy list 
do K aroliny  pisany był właśnie po jego 
śm ierci —  i bardzo chłodno wyraża się i o 
nim , i o pani Ewelinie Ilańskiej-Balzacowej: 
„Czytałem  w pism ach szczegóły życia 1 
śmierci Balzaca; zgon jego nie mógł mnie 
wzruszyć osobiście, bo wcale go nic znałem, 
a z dzieł jego czytałem  tylko n iektóre  i te 
zrobiły na m nie bardzo słabe wrażenie. Co 
zaś do bólu Eweliny, to , jak  słyszałem, ni® 
przeszkadza on jej procesować 6ię ze spadko­
biercam i; sądzę, że n ic um rze z tego bólu". 
A przypom inając, jak  to M irabcau mówił, 
że nie budzą w nim  litości nędzne sprzęty 
wielkich tego świata, oświadcza, że nie wzru­
sza go „wdowieństwo tych, k tó re  m ają trzy­
sta tysięcy funtów  szterlingów ren ty" . ..Zre­
sztą Adam 3 4 i ja  tak straciliśm y nić stosun­
ków z Eweliną, że musielibyśmy na nowo 
zaw ierać z nią znajom ość".

Dla jednego tylko autora  Rzewuski ®a 
k u lt widoczny: dla M ickiewicza. I niewąt­
pliwie jednym  ze szczegółów najciekawszych 
korespondencji jest św iadectwo, jak  bardzo 
mu zależało na sądzie jednego tylko czło­
wieka —  tego, k tórego przykuw ał swym ta­
lentem  narra to rsk im  w Odessie i w Rzynu®- 
„Proszę cię — pisze siostrze n a  końcu pierw ­
szego listu —  powiedz ode mnie wiele słó" 
serdecznych M ickiewiczowi (dis bien 
choses de ma part a M ickiew icz) i przyślij 
mi o nim wiadomości, co mówi o m oich p°* 
wieściach historycznych; wiem, że ceni S°~ 
plicę, ale chciałbym  znać jego opinię o ty®, 
co później ogłosiłem —  donieś mi o niej o- 
tw arcie, będzie mi ona mogła służyć na przy­
szłość". W trzecim  liście, 2 stycznia 1851 r., 
posyła nową powieść z uwagą: „Pragnąłby® ’ 
byś ją pokazała tem u, o którym  wiesz, i by 
on sąd swój wydał". Pow raca do tej sp ra")  
trzeci list d. 20 czerwca 1851: „Zobacz się 
przecież z M„ k tó ry  podobno zupełn ie sic 
odwrócił od swego towianizm u. powiedz ®« 
w mym im ieniu wszystko, co najserdeczniej' 
szego można powiedzieć ( to u t ce qu 'il y  u ([e 
plus tendre), powiedz mu, że ma znaczni® 
więcej przyjaciół ‘ wśród Rosjan niż wsró 
Polaków; to właśnie stanowi podobieństw0 
między nami dwoma. Co on porabia? Podaj 
mi sąd jego o moich p ism ach". Niemałą " a' 
gę ma to stw ierdzenie trw ałości sym paty j ro­
syjskich dla au tora  Dziadów części t r z e d el 
“ sym patyj nie słabnących w lat z górą d " a 
dzieścia po jego wyjeździć z Rosji. , '

Pani Karolina nie śpieszyła się ze sp® 
nieniem  życzeń b ra ta ; więc list z d. 24 1 
stopada r. 1851 zaw iera wezwanie mówią® 
wyraźnie, jak szalenie zależało Rzewuskie­
mu na te j  opinii: „N a Boga (au nom • 
ciel), donieś mi, co mówi Adam M. o ino® 
pism ach".

JU LIU SZ

3 Grecy, jak wiadomo, i za ich 
Rzymianie Scytów t. j. mieszkańców 
Europy specjalnie piętnowali jako 
nycli, dzikich.

4 Brat Henryka Rzewuskiego.
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B U S - F
TEATR LETNI: Jean, kom edia w 3 

ak tach  (4 odsłonach) L. Bus-Feketego. 
Przełoży! W. Jam połski. R eżyser: Teofil 

Trzciński. D ekoracje: W ładysław Jarocki.
Lewica —  iprawie wszędzie —  nie ma 

sw oich kom ediopisarzy, wynagradza jej to 
k o k iete ria  autorów  praw icow ych i burżua- 
zyjnych. Zręczny i dow cipny Bus-Fekete, 
a u to r w ęgiersk i, którego już n ieraz wytyka­
no T. K. K. T-owi, dostarczył i tym  razem 
tow aru wybornego. Coś dla s fe r (górnych, ho 
o to  lokaj jest zakochany w h rab in ie  —  ba, 
w h rab in ie , to fraszka, i w swoim  p an u , s ta ­
rym  lwie parlam en tarnym , arystokracie  w 
każdym  calu. I coś dla  „now ych44 prądów , bo 
tenże lokaj jest socjalistą, zostaje w ybranym  
na posła, jako  poseł zwalcza idee swego p a­
na, obala naw et jego gabinet. Tę kom bina­
c ję  p o d aje  au to r w dawkach przyrządzonych 
ze specjalnym  wyrafinow aniem , którego se­
k re t m ają W ęgrzy. O trzym ujem y k ilk a  scen 
p raw ie  fantastycznych w swoim  zestaw ie­
niu, skojarzonym  przez chochlika parlam en­
taryzm u (parlam entaryzm u s ta re j daty!). 
Oto jaśnie hrabstw o i lokaj, on już w ybrany 
posłem  ale jeszcze obnosi 'kieliszki, bo lubi 
służyć i jes t na tym pu n k c ie  am bitny  jak 
każdy fachow iec; wybranego hrabiego za­
p rasza dziennikarz, żeby wygłosił mówkę 
program ową, p rzez  rozgłośuik radiowy. 
H rabia  oświadcza: mój program , to chlcb 
dla wszystkich, lecz tuż po nim, odstawiwszy 
tacę z kieliszkam i, przez ten  sam  głośnik 
przem aw ia pan lokaj-poseł i już daje próbkę 
swej opozycyjności: dość m amy tych obie­
tn ic , czynów ebeem y, nie w ierzym y —  prze­
rażony dziennikarz odsuwa głośnik, mowa 
s ię  przeryw a, a mówca b ierze  z pow rotem  
tacę  i podaje  ją jalśnie panu.

Ten efekt pow tarza się jeszcze p a rę  razy 
w różnych odm ianach. N atom iast cała d ru ­
ga połowa sztuki wypełniona sentym entalną 
m iłością lokaja do h rab iank i i jej początko­
wa nienaw iść do niego, k tó ra  okazuje się 
potem  miłością —  wydaje mi sie banalna, 
choć p o trzeb n a  dla zwykłej publiczności. 
Jest to m otyw  W łaściciela k u źn ic  O hneta,

FARSA MISTRZA PATELIN
Dwie osta tn ie  audycje czwartkow e Ory­

ginalnego T ea tru  Wyo-braźni poświęcone by­
ły  utw orom  cudzoziem skim . Z asilanie rep e r­
tu a ru  radiowego m ateria łem  obcym  jest ze 
wszech m iar celow e i pożądane; słuchow iska 
tłum aczone należało by  jednak  tak  rozm ie­
szczać w program ie, żeby się p rzeplata ły  z 
u tw oram i polskich autorów  i n ie  przekracza­
ły wśród p rem ier polsk ich  pewnego k o n tyn­
gentu  ilościowego. W ykonanie dwóch utw o­
rów zagranicznych bezpośrednio jednego po 
drugim  wytwarza złudzenie, że m ają  one 
przewagę nad  dziełami oryginalnym i —  a na 
pewno tak  nie jest.

W ydaje-się nam  także, że inną skalę oce­
ny trzeb a  stosować do  utworów polskich a 
inną do obcych. Nie znaczy to bynajm niej, 
by tande ta  artystyczna, tylko dlatego że wy­
szła spod polskiego pióra, była czymś w arto ­
ściowszym k u ltu ra ln ie  od dobrego lub bodaj 
standardow ego „ to w aru 44 cudzoziemskiego, 
k tó ry  6ię wybiera do realizacji radiow ej. Ale 
słuchow isko —  jak  wiadomo —  ma na na­
szym teren ie  tak  znikom ą tradycję  lite ­
racką, ilość p isarzy, k tó rych  T e a tr  Wyo­
braźni zdołał u nas dotychczas skusić, jest 
tak  nikła, że w arto by może ich próbom  
przyznać w rep ertu arze  pozycję uprzyw ile­
jowaną, by  drogą p rak tyk i uzyskiwać m ate­
riał coraz to lepszy i pozwolić autorom  ra ­
diowym n a  osiągnięcie pewnej ru tyny . Bez 
n iej n ie będą tworzyli rzeczy „na pozio­
m ie", a tym bardziej —  nie przeszedłszy 
Przez popraw ność —  nie zdobędą się na 
dzieła radiow e wyższej klasy.

Słuchowisko H ansa K nana p t. Alarm we 
krw i, o k tó rym  piszem y obszerniej na innym  
m iejscu, zarów no dzięki swej fak tu rze  li­
terack ie j jak  też  ilości zaw artych  w sobie 
elem entów  radiofonicznych, n ie  stanow i p o ­
zycji w ybitnej —  przeciw nie: s to i o wiele 
niżej od niejednego słuchow iska krajowego, 
nadanego w ostatnich tygodniach. G atunko­
wo przypom ina znane kom edie Antoniego 
Cwojdzińskiego, oparte  n a  ścisłym i rew ela­
cyjnym  m ateria le  naukowym , a więc Teorią  
Einsteina, Freuda teorią snów c z y  tez T em ­
peram enty, zapowiadaną dopiero kom edię 
"S nu tą  na teorii K retschm era. Tylko ze u 
Cwojdzińskiego dywagacje naukow e czy 
chwilam i pseudo - naukowe p rzyb iera ją  in ­
teresu jącą  form ę tea tra ln ą , sta ją  się  p re ­
tekstam i do dow cipu dialogowego i sy tuacy j­
nego. podczas gdy K nan w padl w ton dosc 
osobliwego popularyzatorstw a, przeholowa 
w sw ej p e d a n te rii  dydaktycznej.

W ystawienie farsy sta ro francusk ie j pt. 
Dobrali sią w  korcu m aku  jest przcdsię- 
v 'x«ęcieni artystycznym  zupełn ie innego k a ­

E K E T E
sztuki przed  40 la ty  bardzo m odnej —  ale 
tam  zdobywał h rabiankę burżu j fab rykan t, 
tu ta j p ro letariusz . Jednak  je6t jeszcze jeden 
lepszy  uroczek w kom edii B us-Feketego: i 
lokaj i jeg o 'p an  są m ądrzy, oryginalni i szla­
chetn i i tym  górują nad otoczeniem . Powsta- 
je mila atm osfera, kiedy widz może komuś 
zaufać, że będzie coś dobrze powiedziane, 
dobrze odgadnięte, dobrze załatw ione. Ta 
atm osfera się rozw iew a, bo osta tecznie  cała 
ta oryginalna przyjaźń  m iędzy panem  a s łu ­
żącym jest przecież  mezaliansem, łączy ich  
w  końcu  ju ż  tylko wspólne nielubicnie  
pewnego po-spolitego karierow icza. Ale m ia­
ło s ię  k ilka  chwil satysfakcji, jak ą  tylko do­
b re  d ram a ty  w ytwarzają.

A  propos filiacji filogicznych, jak ie  na­
suwa kom edia Fekelego, wym ieniano ich  w 
prasie  codziennej sporo, bo i Crichłona  i 
Now ych panóic i R u y  Blasa, ja zaś przy­
padkowo znam  jedną, ciekawą, o k tó re j oczy­
wiście au to r nic n ie  wiedział, ’lecz w arta  jest 
wzm ianki, bo pokazuje  k ieru n ek  idealny, w 
k tórym  tak a  6ztuka w edług swego tem atu  
zm ierzać była pow inna. Oto niem iecki eks­
presjonista K ornfeld , zaraz  tuż po wojnie, 
napisał utw ór prozą Legenda. H rab ia  i lo­
k a j kochają  się, h rabia  zbiedniał, na zam ku 
przychodzi po ra, k iedy  także lokaj jest p a ­
nem, i teraz  lokaj chce p rzy  stole obsłużyć 
swego hrabiego a hrabia  swego lokaja, i z tą 
n ieustanną gotowością i n ieustęp liw ą ustę­
pliwością sto ją  obaj naprzeciw  siebie przy 
stole nakrytym  na dwie osoby, 6loją lak , la ­
ta m ijają, traw a p orasta  na p lacu  zam ko­
wym i n ic  się nic zm ienia. Reszty nie pam ię­
tam, bardzo mi 6ię to  wówczas podobało.

Doskonały był p. Stępowski w ro li h ra ­
biego; jem u wierzyło 6ię, że jes t m ądry. Lo­
kaj p. Żabczyńskiego może n iepotrzebnie  był 
chwilami za sztywny, zresztą bardzo dobry 
i jako poseł i jako kochanek. P . Wysocka ja ­
ko  hrabina i p. Zaklicka jako hrab ianka po­
dobamy się wszystkim. Dość tru d n e  sceny 
przeryw ane przy stole zgrabnie zaaranżował 
reżyser p. Trzciński.

K A R O L  IR Z Y K O W S K I

lib ru . Je s t to jeden  z klejnotów  francuskiej 
l ite ra tu ry  p iętnastow iecznej, k tó rem u  n ie ­
w ątpliw ie m ożna w ram ach Oryginalnego . 
T ea tru  W yobraźni wyznaczyć poczesne m iej­
sce. Ale przed tym  m ożna było pom yśleć o 
zrealizow aniu k tó re jś  z  polsk ich  kom edii ry- 
bałtow skich, wspaniale w ydanych i sko­
m entow anych p rzed  kilkom a la ty  p rzez  Ba- 
deckiego. W zbiorze Badeckiego zna jdu ją  się 
z pew nością utw ory, k tó re  św ietnie by wy­
szły w tea trze  radiowym . Trzeba ty lko  sp ró ­
bować. Pow inien o tym pom yśleć Antoni 
Bohdziewicz, znany ze swych aspiracyj i u- 
danych inicjatyw  dotychczasowych.

Farsa m istrza P a telin  rep rezen tu je  dość 
prym ityw ny hum or przedm olierow ski; na j­
bardziej wzrusza w n iej to, że poznajem y tu  
w p ierw orodnym  zarysie te ch a rak tery  k o ­
miczne, k tó re  zadomowiły 6ię n a  dobre  w 
tradycji tea tru  francuskiego, rozm nożyły się 
w nim  i uległy wielu m etam orfozom . Patelin
__pomysłowy oszust, pochlebca i k rętacz, o-
szukany i jeszcze pognębiony sukiennik, p a ­
s te rz  B aran, bijący Patelina- jego własną b ro ­
nią, zakatarzony  sędzia, ośmieszający sobą 
wym iar spraw iedliw ości —  eto pierwociny 
tych wątków, k tó re  tea tr  potem  w ielokrotnie 
wznawiał, różnicował i pogłębiał. Jak  na  sa­
ty rę  obyczajową, farsa m istrza P atelin  o 
dziwo! —  nie w ydaje się  wcale zbyt ana­
chroniczna i przedaw niona. Już w tej p ro ­
stack iej sztuce tea tr  francuski obnażył nerwy 
spraw  nieśm iertelnych, 6tale odtąd a tako­
wane. .

Opracow anie i w ykonanie radiowe tej 
farsy, zatytułow anej dowolnie Dobrali sią w 
korcu m aku, nie było n iestety zadowalające. 
A udycję nadaw ano z  Katowic: jest to zupeł­
nie rozum na po lityka  program ow a, ze w 
T eatrze W yobraźni dochodzą równom iernie 
do głosu wszystkie rozgłośnie polskie; ale 
stanow czo trzeha podwyższyć wymagania w 
stosunku do radiofonizacyj prowincjona - 
nych i n ie trak tow ać ich tak  pobłażliw ie jak  
dotychczas. Sceny przy straganie sukienni­
czym odbywają s ię  na wolnym  powietrzu, 
na jakim ś przestronnym  placu targowym 
tymczasem  głosy wyraźnie brzm iały jak  w 
p u ste j sali, sukiennik  mówił jak  gdy jy 
bezpośrednio do m ikrofonu, ltd . T akie n ie ­
dociągnięcia są ju ż  zbyt rażące. Sposrod 
aktorów  wyróżnił się p . K. Tatarkiew icz, 
ale i on n ic b y ł oryginalny: jego sędzia przy ­
pom inał Don Guzm ana Gąskę Zelwerowicza 
z W esela Figara i adwokacką k a ry k a tu rę  
Krzewińskiego z Klubu P ickw icka  Była za 
,o  w k reacji T atarkiew icza żywiołowa szar­
ża. doskonale utrzym ana w sty lu  samego 
u tw oru , jaskraw a i drastvezna. Z. P.

L E K C J A  F IZ J O L O G I I

PION

W ystawione osta tn io  przez Oryginalny 
T ea tr  W yobraźni słuchow isko niem ieckiego 
autora , H ansa K nana, p t. A larm  we krw i, 
jes t niew ątpliw ie interesującym  ekspery­
m entem . Jest to  p ró b a  zradiofonizow ania 
d la  celów  popularyzatorsk ich  naukowego 
zagadnienia, k tó re  dałoby się zam knąć w 
słow ach: co to jest k rew  i co się w niej 
dzieje.

Zdawałoby się w pierwszej chwili, że 
kw estię tę można uprzystępnić jedynie przv 
pom ocy środków wizualnych, np. za pośred­
nictw em  film u naukowego, opartego na au­
ten tycznych zdjęciach m ikroskopowych, lub 
też —  przy innym  ujęciu  —  specjaln ie po­
mysłowego film u rysunkowego. A u to r słu ­
chowiska usiłuje nam  jednak dowieść, że 
naw et zrezygnowawszy z efektów  wzroko­
wych, m ożna za pośrednictw em  utw oru  ra ­
diowego zilustrow ać tę  kw estię w sposób 
nie  m niej sugestywny i przem awiający do 
wyobraźni słuchacza.

W tym  celu aranżuje zrazu pomysłową 
przejażdżkę łódką „z biegiem  krw i44, m ającą 
na celu zapoznanie nas z niezwykłym szla­
kiem  i tem pem  podróży, jaką  krew  odbywa 
w organizmie ludzkim , potem  zaś czyni nas 
świadkam i „w ojny44, jąka rozgrywa się na 
teren ie  zakażonej skaleczeniem  ręk i między 
atakującym i bakteriam i a dzielną arm ią leu­
kocytów. W te j drugiej części, na swój spo­
sób sugestywnej, ale nieco groteskowej, po­

Z Z A G R A N I C Y
W sierpn iu  roku bieżącego Francja 

obchodziła stu lecie  urodzin wielkiego a 
nie docenionego za życia poety, hrabiego 
Villiers de 1‘Isłc-Adam. W miejscowości ro ­
dzinnej poety, Saint-B rieuc (B retan ia ), od­
była się uroczysta akadem ia na jego cześć. 
W im ieniu francuskiego Związku Pisarzy 
zabierał głos Jean  T haraud , k tó ry  w prze­
m ówieniu swym usiłował podkreślić  „celtyc- 
kość44 ducha poety, jego organiczny niemal 
zw iązek z tym krajem , „gdzie ludzie um ieją 
patrzeć p rosto  w tw arz słońcu i śm ierci44. 
Wśród w ielu innych przem ów ień wielką 
pięknością odznaczała się zwłaszcza poetyc­
ka inw okacja Saint-Pol Roux, k tó re j tekst 
został później zamieszczony w N ouvelles 
Litteraires.

Przed parom a tygodniam i zm arł w Mo­
skwie w 68 roku życia słynny przed  wojną 
pisarz rosyjski, A leksander K uprin . W zwią­
zku z tym prasa francuska przypom ina nie­
dawne stosunkow o lata pobytu  K uprina  na 
em igracji w Paryżu , k iedy  to nie  mógł 6ię 
zaaklim atyzow ać w obcych w arunkach, m i­
mo serdecznego p rzyjęcia, jak ie  go sp o tk a­
ło ze s trony  francuskiej elity  umysłowej i 
zamieszkałych we F rancji współrodaków. 
Słynna Jama K uprina została w  tym  czasie 
przerobiona we F rancji na sztukę scenicz­
ną. „P isarz —  mawiał K uprin  —  nie może 
żyć z dala od swego k ra ju . Ja nie um iem  nic 
opisywać z pam ięci, a wyobraźni także nie 
posiadam  w zbyt dużym  stopn iu44. Tc mo­
tywy^ skłoniły K uprina  do podjęcia  starań 
o uzyskanie ze strony  rządu sowieckiego ze­
zw olenia na pow rót do k raju . Zostało mu 
ono udzielone, jednak i w Rosji n ie  mógł 
już K uprin  przystosow ać się do nowych wa­
runków  życia i zm arł nie zdoławszy zreali­
zować p ro jek tów  twórczych, pow ziętych je ­
szcze na emigracji.

W związku z likw idacją „P a łacu  Książ­
k i44, stanowiącego jeden  z najciekaw szych 
działów zeszłorocznej W ystawy P aryskiej, 
francuska prasa literacka podnosi koniecz­
ność stw orzenia specjalnego M uzeum L ite­
ra tu ry , podkreślając jego doniosłe znacze­
nie dla propagandy czytelnictwa we F ra n ­
cji. W chwili obecnej bogate m ateriały , je ­
szcze przed rokiem  w ypełniające sale Palais 
du Livre, są rozproszone i częściowo znisz­
czone. Jedyną pam iątką po tym  poświęco­
nym lite ra tu rze  dziale' wystawy są dwie 
książki, opracow ane przez Ju lien  Caina, n ie­
zmordowanego dyrek to ra  paryskiej B iblio­
teki Narodowej: pierwsza z nich, poprzedzo­
na wstępem  Pawła Valery, nosi ty tu ł: 
Ebauches e t prem iers elem ents d 'un  Mu- 
see de la L ittera ture , druga —  B ibliothe- 
ques. Obie p race , zbyt obszerne i bogate 
pod względem treści, aby je uważać po  p ro ­
s tu  za katalog Wystawy, ukazały się w wy­
dawnictw ie Denoel.

Jacques M aritain  i Raissa M aritain  wy­
dali wspólnie bardzo wartościowy essai pt. 
S itua tion  de la poesie. Książka ukazała się 
nakładem  wydawnictwa D esclee et B rouw er. 
W części p ierw szej Raissa M aritain  rozpa­
tru je  .zagadnienie  „zrozum iałości44 u tw oru 
poetyckiego. A nalizując pojęcie „sensu poe­
tyckiego44-, d o pa tru je  się w nim pokrew ień­
stw a z „sensem  m istycznym 44, wychodząc z

sługuje się efektam i, nie stosowanymi 
wprawdzie dotąd  przy dram atyzow aniu te ­
go rodzaju zagadnień, ale wyświechtanymi 
już przy innych okazjach: m am y tu  zatem  
i spraw ozdanie radiowe i grom kie rozkazy 
kap itan a  arm ii, m arsz wojska, a zwłaszcza 
przeróżne dzwonki, alarm y, telefony —  te 
osta tn ie  szczególnie w ilości nieco nużącej.

Słuchowisko daje się zresztą  słuchać z 
pewnym zainteresow aniem , co jest w p ierw ­
szym rzędzie zasługą żywej i zręcznej reży­
serii Jerzego Bujańskiego, pomysłowej ilu ­
s trac ji dźwiękowo-muzycznej S tefana K isie­
lewskiego i dobrej gry aktorów  —  zwłaszcza 
K rzym uskiej i Dorwskiego. Mimo wszystko 
jednak  ostateczne w rażenie, jak ie wynosimy 
po wysłuchaniu całości, jest dość niezdecy­
dowane: doceniam y śm iałość eksperym entu, 
ale słuchowisko nas „nie wzięło44 —  być mo­
że dlatego, że sposób udram atyzow ania za ­
gadnienia jest dla 6łuchacza-inteligenta n ie­
co zbyt naiwny, co wskazuje n a  to, że s łu ­
chowisko nadaw ałoby się raczej dla P o­
wszechnego T ea tru  W yobraźni, stawiającego 
sobie n ieraz za cel popularyzow anie wśród 
mas zagadnień, k tó re  byłyby dla nieb n ie ­
straw ne w postaci pogadanki naukowej.

P rzekładu  słuchow iska dokonał W iesław 
W ohnout —  sta rann ie , stylem  jasnym  i po­
toczystym.

II. Ł.

założenia, że zarówno natchnienie  poetyc­
kie jak  i m istyczne 6ą wyrazem  potrzeby 
..naśladowania Boga44 i tkwią korzeniam i w 
najgłębszych pokładach duszy ludzkiej, 
gdzie często świadomość naw et nie docie­
ra. D ruga część pracy, k tó ra  wyszła spod 
p ióra Jacques M arita in ‘a, ma za tem at za ­
gadnienia „poznania poetyckiego44 i „do­
świadczenia poetyckiego44.

N akładem  -wydawnictwa Alsatia ukazała 
się w Paryżu  doskonała antologia poetyc­
ka, opracow ana przez Louis Chaigne4a pt. 
Anthologie des poctes catholiques. W N ou­
velles L ittera ires  omawia ją P ie rre  de Mas- 
sot; podnosząc zale ty  w yboru i u k ładu  za­
m ieszczonych w niej utworów, zaznacza je­
dnak: „P raca  ta podzielona jest na dwie 
części: pierw sza to Prekursorzy, d ruga —  
W spółcześni. Otóż wśród tych pierwszych 
widzimy L am artine‘a, W iktora Hugo, Ver- 
laane‘a i B audelaire‘a, co da się ostatecznie 
uspraw iedliw ić, a le  także A rtu ra  R im baud, 
co —  wbrew zapew nieniom  P aul Claude- 
la —  jest całkowicie nieuzasadnione. Nie- 
sposób uznać R im bauda za poetę k ato lic­
kiego. Jego cała twórczość, podobnie jak  i 
życie, sprzeciw iają się tem u w sposób n ie­
odparty44.

W spółczesnej poezji francuskiej poświę­
cona została inna antologia, wydana przez 
wydawnictwo F irm in - D idot e t Cie. Nosi 
ona ty.tuł: Anthologie d e  la poesie franęai- 
se contem poraine  i jest —  zdaniem  k ry ty ­
ki jedną z najlepszych tego rodzaju  p u ­
blikacji, jak ie ukazały się  we F ran cji na 
przestrzeni dużego czasu.

Jan  R enoir, syn słynnego m alarza, rea li­
za to r  filmów Grande illusion  i M arsylianki, 
przebywa obecnie w Haw rze, gdzie pracuje 
nad sfilm ow aniem  B ete  hum aine  Zoli.

K orespondencję między Jakubem  Burck- 
h ard tem  a Nietzschem  wydał obecnie w re ­
dakcji ostatecznej E dgar Salin, nakładem  
uniw ersytetu  w Bazylei.

A ttilio  M omigliano, k ry tyk  lite rack i 
dziennika Corriere della Serra, wydał ksią­
żkę p. t. S tu d i d i poesia (S tu d ia  o poezji). 
k tó ra  gromadzi szereg jego artykułów  za­
mieszczonych w tym  dzienniku w ciągu lat 
ostatnich.

M niszki k lasz to ru  św. Serwacego w  W e­
necji wystawiły niedaw no na licy tację  sze­
reg  obrazów , znajdujących  się w posiada­
niu ich k lasztoru . Był wśród n ich  obraz na 
drzewie, p rzedstaw iający  M atkę Boska z 
Dzieciątkiem  Jezus. Obraz ten  nabył k toś'za  
cenę k ilk u  tysięcy lirów. Obecnie okazało 
się, że obraz ten  jes t dziełem  Jakuba  Belli- 
niego.

Akadem ia K rólew ska w Londynie przy­
gotowuje na rok  przyszły wystawę dzieł p la ­
styki szkockiej. Obok obrazów i rysunków 
znajdą się na n iej również m in iatu ry , rzeźr 
by, p race  m etaloplastyczne (w m etalach 
szlachetnych i cynie), b roń, hafty  i inne 
roboty ręczne. W śród zgrom adzonych na 
wystawie trzydziestu  dzieł R eaburna znajdą 
się i obrazy d o tąd  nigdy publicznie nie wy­
staw iane.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y N O T A T K I
Setna rocznica urodzin  Adam a Asnyka 

nie odbiła  się zby t żywym echem  w spo­
łeczeństw ie i w p rasie . Może najw ażniej­
szym  m om entem  uroczystości asnykowskich 
był hołd, złożony poecie  p rzez jego ro ­
dzinne m iasto  —  Kalisz. Dla uczczenia 
tw órcy N ad głębiam i m ag is tra t Kalisza u- 
fundow ał nagrodę lite rack ą  w* sum ie 1000 
z ł; pierwszym  jej lau reatem  został Stefan 
Otwinowski. au to r powieści Ż ycie trwa 
cztery  dni o raz  M arionetki. W zm iankę o 
tej nagrodzie zam ieściły  dzienniki. Poza 
tym  ukazało się k ilkanaście  artykułów- o 
Asnyku, nie przynoszących specjalnych  re ­
welacji. Zawsze czujny  jeśli iidz ie  o tradycję  
literacką Czas zam ieścił w  n-rze z dnia 18 
września dwa a rty k u ły  okolicznościowe: 
Henrykai Szuckiego „W alka Asnyka, z 
Asnykiem  i o Asnyka44 oraz B arbary  Beau- 
p re  „A snyk na tle  K rakow a (ze wspom­
nień  osobistych)44. T en  drugi szkic zawiera 
żywą sy lw etkę poety, nakreśloną ze wspom ­
nień osobistych: „N ie był jednak  starym  i 
nie robił nigdy w rażenia człowieka p rzeży­
tego. Z pow ierzchow ności był to , jak  by 
dziś powiedziano, typ nordycki. W ysoki, ru ­
dawy blondyn, n ieco  przygarbiony, o wy­
da tnych charakterystycznych rysach, oczy 
m iał duże, b łęk itne, a jednak  płom ienne, 
bardzo p rzen ik liw e w spojrzeniu  —  wyrazu 
tych  oczu n ie  oddaje żadna z jego fo to­
grafii ani po rtre tów . Z przekonań u m iarko­
wany dem okrata , z  k u ltu ry  i upodobań 
wykw intny, rzec m ożna: wielkopański typ, 
choć p ro sty  i łatwy, w obejściu, um iał mimo 
to utrzym ać pewien dystans, świadczący o 
poczuciu  w łasnej w artości. Bardzo tow arzy­
ski, a jed n ak  w gruncie sam otnik , d la ko­
b ie t bardzo  uprzejm y, rycerską, nieco s ta ­
rośw iecką ga lan terią44.

N ajcenniejszą zapew ne, najtrw alszą p a ­
m iątką roku asnykowśkiego będzie kry tycz­
ne w ydanie jego dzieł w czterech tomach, 
zapowiedziane przez Naszą Księgarnię.

W Oświacie i W ychow aniu, czasopiśmie 
wydawanym nakładem  Min. W. R. i O. P„ 
w num erze wrześniowym b. r. znajdujem y 
ciekawy artyku ł inform acyjny Eugeniusza 
Zdrojew skiego o nowym ustro ju  szkolnictw a 
średniego w Niemczech. M. in. a u to r stresz­
cza zarządzenie niem ieckiego m inisterstw a 
oświaty wydane w styczniu bieżącego roku 
p. n. „W ychow anie i nauczanie w szkole 
średniej44. Głosi ono, że „idealizm  początków 
XIX wieku był oparty  na pojęciu człowie­
ka jako isto ty  dochodzącej przez poznanie 
do swej doskonałości, k tó re  to pojęcie pod 
koniec tego wieku już przestało być żywot­
ne... P rzew ró t narodow o-socjalistycziiy na 
miejsce dawnego złudnego obrazu „wy­
kształconego człow ieka44 wysunął postać 
prawdziwego t. j. p rzez krew  i historyczne 
losy określonego człowieka niem ieckiego, 
na m iejsce zaś hum an itarn e j ideologii 
kształcenia wysunął system  wychowawczy, 
w ynikający ze wspólnoty praw dziw ej wal­
k i44. Dalsze wywody zarządzenia określają 
pojęcie kszta łcenia: „Praw-dziwc kształcenie 
stanow i łącznik pom iędzy przeszłością a 
przyszłością n a ro d u , n ie jes t więc 6umą zdo­
bywanej wiedzy, lecz żywotną form ą. Skargi, 
że m łodzież jest przelladowana historycznym  
kształceniem , k tó re  osłabia plastyczną siłę 
życia, były uzasadnione. Tylko ten , k to  umie 
z teraźniejszości wykuw ać przyszłość, może 
bez szkody obracać się ku przeszłości44.

Po ogólnych rozw ażaniach zarządzenie 
wspom ina o wychow aniu dziew cząt. Twder- 
dzi ono, że konsekw encją zbliżonego do ży­
cia nauczania jest wychowywanie dziewcząt 
odm ienne niż chłopców. N atu ra lne  różnice 
obu p łci odgrywają rolę już w dzieciństwie 
i dlatego wychowanie dziew cząt, rozw ijają­
ce poczucie ich w łasnej odpowiedzialności 
wobec narodu i państw a, musi być oparte  
na oddzielnych podstaw ach. To znaczy żc 
nauczanie wszystkich przedm iotów  w szko­
łach żeńskich  (nie zaś ty lko przedm iotów 
odnoszących się do działalności kobiecej) 
winno bez sentym entalizm u opierać  6ię o n a­
tu rę  i zak res życia kobiety  i m ieć na oku 
myśl w yrażoną przez wodza: „Celem  wy­
chowania kobiety jest przygotowanie jej ja ­
ko przyszłej m atk i44.

U kazał się wrześniowy num er Naszego 
W yrazu , po tw ierdzając coraz pow szechniej­
szą w kolach  literackich  opinię o racji b y ­
tu  i pożytku tego skrom nego czasopisma. 
W num erze wrześniowym znajdujem y s łu ­
chowisko radiow e Ja łu  K urka ..D ante przy ­

nosi śm ierć44, fragm ent prozy Mieczysława 
Lisiewicza, k ilk a  wierszy, z k tó rych  świe­
żym wdziękiem  i szczerą poetycznością wy­
różnia się utw ór J. B. Ożoga, noty z dzie­
dziny plastyki i l ite ra tu ry . N ajbardziej za­
ciekawia artyku ł Józefa Jarem y „P rzed  no­
wym sezonem  Cricot**. C iico t jest to jak  
wiadomo krakow ski te a tr  artystyczny, „dzia­
łający44 w kaw iarn i Domu Plastyków. W y­
staw ił on w zeszłym roku s ta ro fran cu ­
ską farsę M aitre P atelin , W yzw olenie  
W yspiańskiego, Męża i żonę  F re d ry  itd . 
A rtykuł Jarem y tłum aczy założenia a rty ­
styczne Cricot. A u to r p isze: „F orm ę swą 
wywodzi nasz tea tr  nie ty le  z literackiej 
inw encji, p o ku tu jące j (!) na naszych sce­
nach i bezradnej często, ile z  plastycznych 
koncepcji, jakby instynktow nego p rzeciw ­
staw ienia się upadkow i sztuki tea tra ln e j 
ze s tro n y  świadomości artystycznej, k tó rej 
b rak  n iepom iern ie  zaważył na ogólnym 
poziom ie polsk ich  „przedstaw ień44. Dzia­
łanie sceny p rzyję te  zostaje przede w szy­
s tk im  w zrokow o, oko jest g łów nym  czyn ­
n ikiem  naszych sensacji scenicznych... 
K oncepcja tea tra ln a  G ricot, z całą należną 
troską ku ltu  ak tora  —  idzie w k ierunku  
rozwiązań tea tru  plastycznego raczej, niż 
literacko-psychologicznego. C harak ter p la ­
styczny świadomości artystycznej decydu­
jący w realizacjach  Cricot je6t tu  o tyle 
ważny, że k u ltu ra  plastyczna wysunęła 6ię 
dzisiaj w Polsce na  czoło uświadom ienia 
artystycznego44.

Nasz W yraz  ogłasza konkurs n a  k ró tk i 
utw ór sceniczny. U tw ór uznany p rzez  jury  
za najlepszy będzie w ystaw iony w tea trze  
Cricot. D okładne w arunki konkursu  p rzy ­
niesie następny, październikow y num er 
pisma.

O ryginalny k o n k u rs  lite rack i ogłosiło 
Słowo  w ileńskie. ..Polszczyzna współcze­
snego inte ligenta  polskiego —  pisze R e­
dakcja —  jego styl i sposób wysławiania 
się  uległy niew ątpliw em u skażeniu. Dużo 
można by wyliczyć przyczyn tego ujem ne­
go zjaw iska: pośpiech  życia, wpływ radia, 
rozw ielm ożnienie się p rasy  brukow ej, tzw. 
lite ra tu ra  reportażow a, kiepski film , język 
b iu rokratyczny naszych urzędów i PAT-a 
—- wszystkie te i inne czynniki pow odują , 
że dzisiejsza potoczna mowa polska daleko 
odbiegła od p iękna, harm onii i wyrazisto­
ści, jak ie  są je j właściwe.

Ogłaszając poniższy k o nkurs  wydawnic­
two Słowa... chce zaproponow ać czyteln i­
kom, by w sposób najprostszy, naj­
oszczędniejszy, najpopraw niejszy, na jbar­
dziej treściw y, ścisły, jasny i klasyczny n a ­
pisali wypracowanie na b ana lny  tem at p t. 
Poranek jesienny. W ypracow anie musi wy­
nosić od 100 do 150-ciu wierszy d ru k u , i z 
wiernością obserw acji, z  realizm em  opisu 
winno połączyć doskonałość wysłowienia się 
polskiego. T erm in  nadsyłania p rac  k o n k u r­
sowych pod adresem  redakcji Słoica  (ul. 
.Zamkowa 2, W ilno) upływa z dn. 1 
październ ika r. b .“ . P race należy sygnować 
godłem, p odając  jego rozw iązanie w o- 
sobnej zaklejonej kopercie . R edakcja wy­
znacza dziesięć nagród: pierwszą pieniężną 
w wysokości stu  zł, następne zaś dziewięć 
książkowych.

Nasza prasa  artystyczna jes t ilościowo 
uboga i mało popu larna. R eprezentu je  ją 
Głos P lastyków , jedyny zapew ne obecnie w 
polskim  czasopiśm iennictw ie artystycznym  
periodyk ideowy z prawdziwego zdarzenia; 
obok niego, słabsza znacznie. Plastyka; na­
stępnie, zajm ujące i pięknie wydawane A r­
kady  —  i to już praw ie wszystko chyba. Jak 
się okazuje jednak, nie wszystko. M iłośni­
kom wydawnictw artystycznych należy zwró­
cić uwagę na M iesięcznik G raficzny, organ 
Tow arzystw a B ibliofilów  Polskich, wydawa­
ny staraniem  d ru k arn i M ariana Drabczyń- 
skiego w W arszawie. N um er osta tn i tego p i­
sma (dość spóźniony, bo obejm ujący m iesią­
ce łu ty  i m arzec b. r .)  przynosi in teresu jący  
i urozm aicony m ateria ł lite rack i i p lastycz­
ny. Tadeusz Cieślewski syn pisze o drzew o­
ry tniczych tradycjach  W arszawy; Stanisław' 
P io tr  Koczorowski o książce-dziele sztuki, 
stw orzonym  przez żyjącego współcześnie 
F rancuza Jeana  B ernarda : M. Drahczyński 
kreśli h istorię  kursywy w d rukarstw ie  eu ro ­
pejskim  itd . N um er wydany jest ładnie, tylko 
k o rek ta  szwankuje. Ozdobę num eru  stanowi 
w łączona jako w kładka, odbitka z klocka 
drew nianego Św. Barbara Bogny Krasno- 
dębskiej-G ardow skiej.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
NA POWIEŚĆ

Rada Książki, działając w ramach międzyna­
rodowego konkursu na powieść, organizowane, 
go przez angielską agencję literacką James B. 
Pinker and Son (Arundel Street, Strand, London 
W. C. 2), ogłasza niniejszym konkurs na po­
wieść polską na następujących warunkach:

1. W konkursie brać mogą udział tylko po­
wieści nic publikowane jeszcze dotąd w żadnej 
formie.

2. Treść powieści i jej forma są pozosta­
wione całkowicie do uznania autora.

3. Rękopis powinien obejmować co naj­
mniej 60.000 wyrazów, powinien być napinany 
na maszynie jednostronnie, z podwójnym od­
stępem.

4. Rękopisy, oznaczone napisem „Między­
narodowy konkurs na powieść44, powinny być 
dostarczone najpóźniej do dn. 15 grudnia b. r. 
pod adresem Rady Książki, Warszawa, Koszy­
kowa 6a, m. 18; rękopisy mogą być zgłaszane 
pod pełnym nazwiskiem autora alljo anonimo­
wo, lecz w tym razie należy podaż swoje na­
zwisko. i adres w zamkniętej kopercie, opatrzo­
nej takim samym godłem, jak rękopis.

5. Rękopisy nic odpowiadające ściśle ni­
niejszym warunkom albo nadesłane po terminie 
nic będą brane pod uwagę.

6. Za dwie najlepsze powieści polskie będą 
przyznane nagrody; pierwsza w sumie złotych 
1.000, druga w sumie złotych 500; dwie nagro­
dzone powieści podejmuje się wydać firma 
Książnica-Atlas na warunkach normalnych; 
książki te wydane będą najpóźniej w ciągu pół 
roku po ogłoszeniu wyniku konkursu. Gdyby 
żaden ze zgłoszonych rękopisów nie osiągnął 
poziomu, wymaganego na teren międzynarodo­
wy, sąd konkursowy zastrzega sobie prawo przy­
znania tylko drugiej nagrody.

7. Jeżeli nagrodzone powieści stanowić będą 
część cyklu powieściowego, wymienionemu wy­
dawnictwu przysługuje prawo pierwszeństwa do 
wydania dalszych części; autorzy powieści na­
grodzonych są obowiązani do udzielenia wymie­
nionemu wydawnictwu opcji na wydanie dwóch 
następnych swoich dzieł.

8. Książka, która uzyska pierwszą nagrodę
na konkursie krajowym polskim, będzie prze­
słana na konkurs międzynarodowy w Londynie; 
decyzja sądu konkursowego będzie ogłoszona w 
trzy miesiące po zamknięciu konkursu; autoro­
wi zwycięskiej powieści wypłacą zjednoczeni 
wydawcy zagraniczni, w ciągu siedmiu dni od 
ogłoszenia wyniku w dziennikach, udziały za 
wydania: amerykańskie, angielskie, czeskie,
francuskie, holenderskie, niemieckie, polskie, 
szwedzkie, węgierskie i włoskie, ogółem 1.460 
funtów angielskich, 7.500 dolarów amerykań­
skich i 15.000 franków francuskich, co wynosi 
ok. 80.000 złotych polskich (w sumie powyższej 
mieści się też udział polski w wysokości 50 fun­
tów angielskich, ufundowany przez firmę Książ- 
nica-Atlas).

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
MIECZYSŁAW TOBIASZ: !\'a froncie walki 

narodowej w Opolskiem. Bronislaw Koraczewski 
1888 —  1922. Z 11 ilustr. Katowice 1938. Wyd. 
Instytutu Śląskiego. Odczyty i rozprawy tom 42. 
Skład gł. Nasza Księgarnia, Warszawa.

Prof, dr EDWARD LOTU: Człowiek prze­
szłości. Lwów — Warszawa. Książnica - Atlas.

P. G. WOODEHOUSE: Pod gazem, powieść. 
Słr. 309. Przeł. H. Bukowska. Warszawa 1938. 
Tow. Wyd. „Rój44.

KENNETH ROBERTS: Szlak północno-za­
chodni, powieść. Tom I: Demon leśnego butu- 
lionu. Str. 518. Tom II: Zemsta puszczy kanadyj­
skiej. Str. 558. Przeł. J. P. Zajączkowski. War­
szawa 1938. Tow. Wyd. „Rój44.

VICKI BAUM: Miłość i śmierć na wyspie 
Bali, powieść. 2 tomy. Str. 321 i 341. Przeł. M. 
Wassermanówna. Warszawa 1938. Tow. Wvd 
„Rój44.

GEORGES DUHAMEL: Noc świętego Jana, 
powieść. (Kroniki rodu Pasquier tom IVI. Str’ 
274. Przel. M. Higicr-Łehkowska. — Pustelnia 
Biecres, powieść. (Kroniki rodu Pasquier tom 
V). Str. 290. Przeł. J. Pański. Warszawa 1938 
Tow. Wyd. „Rój44.

MALW INA SZCZEPKOWSKA: Dom cho- 
rych dusz, powieść. Str. 404. Warszawa 1938 
Tow. Wyd. „Rój44.

nie, powieść. Str. 291. Przeł. S. Beylinó’ 
Warszawa 1938. Tow. Wyd. „Rój44.

HENRY OYEN: Syn ziemi, powieść. Str. 
Warszawa 1938. Tow.Wyd. „Rój*4.

BRET HARTĘ: Cressy, powieść. Str. 
Przeł. II. Bieniecka. Warszawa 1938. Tow. \ 
„Rój44.

KARL TSCHUPPIK: Panicz, powieść. 
340. Przeł. M. Wassermanówna. Warszawa 1 
Tow. Wyd. „Rój44.

9. Skład jury konkursu międzynarodowego: 
angielski krytyk i powieściopisarz — Frank 
Swinnerton (przewodniczący), delegat stowarzy­
szenia Literary Guild of America — John Bea- 
croft, prezes Societe <le Gens de Lettres — Ga­
ston Rageot.

10. Skład jury konkursu polskiego: pp. Ka­
zimierz Czachowski. Zygmunt Łempicki, Jan 
Piątek, Leon Piwiński.

KONKURS L. M. i K.

Oddział Propagandy Floty Wojennej Ligi 
Morskiej i Kolonialnej organizuje konkurs na 
najlepsze artykuły, poruszające zagadnienia wo- 
jenno-morskie i zamieszczone w czasopismach.

Forma pracy — dowolna, tzn. że brane będą 
pod uwagę zarówno artykuły ogólne, jak też i 
reportaże, nowele, wiersze, jednakże każda pra­
ca powinna bądź całkowicie bądź częściowo u- 
względniać marynarkę wojenną.

,Termin konkursu — od 1 września do 31 
grudnia hr.

Jeden autor może napisać kilka prac.
Wszystkie prace będą przejrzane przez Sąd 

Konkursowy Oddziału Propagandy Floty Wo­
jennej w Warszawie, a dziesięciu pracom, u- 
znanym za najlepsze, przyznane będą nagrody 
w wysokości zł 50.— każda.

L is t do R e d a k c ji
Szanowny Panie Redaktorze!

List p. Kaszowskiego z dnia 2. IX. rb., w któ­
rym stwierdza iż pisząc recenzję o Aptece pod 
Słońcem wziął pod uwagę możliwości dla mnie 
bardzo korzystne ( !) , zmusza mnie do udziele­
nia odpowiedzi, mam nadzieję już ostatniej.

Dziękuję p. Kaszowskiemu za urabianie dla 
mnie korzystnych możliwości i uprzejmie ko­
munikuję, żc nie życzę sobie aby w jakikolwiek 
bądź sposób stwarzał mi je, nigdy bowiem nie. 
ubiegałem się o nie, nie ubiegam się i ubiegać 
się nie będę. Największe korzyści daje mi tylko 
prawda, o którą walczę i walczyć nie przestanę.

I jeszcze jedno: p. Kaszowski jako krytyk 
nie powinien opierać się na ^relacjach ustnych, 
gdyż mogą być one nieścisłe; krytyka obowią­
zuje czarne na białym, w przeciwnym bowiem 
razie obniża się jego prestige.

Jakkolwiek jest, nic zmieni to faktu, żc wy­
stąpienie p. Kaszowskiego jest dywersją prze­
ciwko mnie, a nawet gorzej, bo „koronkową ro­
bótką*4 niegodną poważnego człowieka i pisarza.

Więc teraz, szczególnie po wspomnianym li- 
ście,Łstotnie. wszystko jest jasne: p. Kaszowski 
postawił siebie w wystarczającym świetle; osoba 
tego wojującego krytyka jest dla mnie całkiem 
wyraźna.

KA ZIM IERZ TRUCHANÓWSKI

Siedlce, dnia 10 września 1938 r

sztywniaku, zbiór felietonów. Str. 284. Warszaw 
1938. Tow. Wyd. „Rój44.

ARTHUR RANSOML: Jaskółki i amazonł 
powieść dla młodzieży. Str. 341. Ilustracje Uli 
forda Webba. Przeł. H. Bukowska. Warszaw 
1938. Tow. Wyd. „Rój44.

1ADEUSZ LECHNICKI: Problem centrali 
— uwagi programowe. Str. 100. Warszawa 193 
Tow. Wyd. „Rój44.

JAN GIERYNSKI: Lwów nic znany. Lwó 
1938. Nakł. Księgarni A. Krawczyńskiego.

MICHAŁ SZOŁOCHOW: Cichy Don, p 
wiesc. Tom VII. Str. 224. Przeł. A. Stawar. Wa 
szawa 1938. Tow. Wyd. „Rój44.

ADAM WAŻYK: Mity rodzinne, powieś 
Str. 363. Warszawa 1938. Tow. Wyd. „Rój44. . 
c  BAXTER: Trup w pustyni, powieś

rz*’*’ J ’ B- Zajączkowski. Warszaw 
1938. Tow. Wyd. „Rój44.

KRYSTYN T. W AND (TADEUSZ KOSTE« 
M l :  Żółtodziób. powieść. Str. 298. Warszaw 
1938. Tow. Wyd. „Rój44.

JAN TOKARZEWSKI - KARASZEW IC> 
Klucz przyrody, poezje. Bydgoszcz.

JÓZEF KRZYŻANOWSKI: Czy Krakó 
zbudowano za posag św. Kingi? Warszawa 193 
Biblioteczka Czasu, nr 4c-Pplityka miejska B 
lestawa Wstydliwego. Kraków 1938. Drukarń 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Odbitka ze Sl 
diow Historycznych ku czci Stanisława Kutrz 
by, t. II.

BAZYLI PODMAJSTRÓW ICZ: Ogród p»e' 
~P, poezje. Warszawa — Wilno — Równe, 1938- 
Wyd. G. Wiszniewskiego.

LUDWIK ŁAKOMY: Orlę z hetmańskiego 
gniazda kadet Karol Chodkiewicz. Warszawa 
1938. Wojskowy Instytut Naukowo-Ośw iatowy--

Redakcja: W arszawa, Chmielna 33, telefon 3 .04.09; czynna codziennie (w dni powszednie) od godziny 13 _  <c p .
Adm inistracja: W arszawa, Chm ielna 33, tel. 3-04.09; czynna codziennie od godziny 12 do 14. Prenumerata w hr«;... podesłanych ni<
za granicą: mieś. 2 -50 zł., kwart. 7 zł. Ogłoszenia: za w iersz 1 mm. szerokości 1 szpalty -  60 gr- za tekstem

n u u c s i u i i y c n  nie zwraca 
Prenumerata w kraju: mieś. 1.80 zł., kwart. 5 zł., rocznie 18
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